
I  Prenumerata mieaiei -na

1 z ł. 2 * S O
|  z odbiorem w administracji

f  T\  1 9
X l l :r a k o w sk ie ■ Ś ©  Sil |

Rok IV* Kraków, niedzaela 1 Lipca 19M Nr. 180
Przemówienie p. Stawka

W  sobotę  pod  przew odnic­
tw em  pułk. S ław ka dobyło się po 
Biedzenie sejm ow ej i senackiej 
g ru p  Konstytucyjnych B. B. W , R. 

N a posiedzeniu  tem  zab ra ł głos 
S ław ek, p rzed staw ia jąc  sw ą 

ozm ow ę z Panem  M arszałkiem  
itsudskim  n a  tem at projektu no 
ej konstytucji.

, — Udzłn Pana Marszałka — tuówfl 
jk  Stawek, — w pracy nad konstytuc­
ją  wyrazu słę piś^iewszystklem w o- 
goinych ii wagach, r tore Marszałek dru 

»■ w artykuł :h w toku 1930 oraz 
szereg wypowiedzianych uwag. doty­
czących rod Prervd.nto kompetencji 
Se‘mu nieodpowiedzialności posei- 
Hue. 1 Ł p- 

W  czasie, ldedyśtny się zbliżali dc 
Młatecznych wniosków w pracach nad 
konstytucją w początkach maja 1033 
Łjlns zostałem ■ wezwany do Komen- 
■fcitn w innej coprawda sarawie. 

Było to przed Zgromauzenlem Na- 
owem. Aczkolwiek wledziale-n, te  
at, o którym mamy mówić. bedzie 

ty«z«l Innej materii, Jednak sko­
ro ne dnął mnie Komendant „uo. co 
u ciebie słychać" _  poruszyłem 
spravę konstytuc".

Powiedziałem Komendantowi, ze 
widu tendencje ® ircia Senatu o -e- 
prezentacją zawMfwr 1 łf Jestem 
przeciwttildesi teł Koncern1 , a  wo­
lałbym zamiast repreznoz^cH Intcre- 
eóv wTTzIpć reprezentacji zasług- 

Komendant odpowiedział: „trudno 
v  nm ue zrobić".

zadałem pytanie nowe: „no. 
ale lat. uważasz czy iap-tjbi by­
ło?" - , iarewno lepie), ale trudno 
tp budzie wykonać".

Było to  w momencie, kiedy kon­
kretnego rozwiązanie. że*~y oprzeć 
Senat o kewa!0~*w Mrtuti Mifltarl i 
Krzyża NieoodległoścJ 1 o stworzony 
później Leelon Zasłużonych — Jesz­
cze nk miałem.

P iln ie j znalazłem ros "lararle  o- 
p i.c .a  Senatu o kawalerów Virtut) 
Mliltarl I Krzyża Niepodległości, Jako 
zaczątku Leponu i'„jłużonvch co 
lak zdawało ml się, trt .stścl te po- 
t o n  n u .  To też poszliśmy w t! et 
kierunku.

Po uchwale *ta przez Selm prolek- 
ta Konwi tu I zamełdowtllśmy sle z 
marszałkiem JwitaUusn w Belwede­
rze 1 przedstawiliśmy w zasadni­
czych zarysach to, cośmy w Selmie 
prz. prowadzi;: 

l  weia Komendanta były tytko 
dwie

■edaa dotyczyła strony • ikt» mej 
dalszecn tile ,u prac konstytucyj­
nych, druga — oparcia Senatu na za 
słuzonych. Tu Komendart wypowie­
dział myśl. że uważa dobieranie tvcl 
za*łużonvcb- uwiezienie odpowied­
nich krvteriów n  rzecz trudna- i i« 
tnożo byłoby praktyczniej oprzeć wy 
borv do Senatu na tan  h  podsta­
wach Komendant r u t , .  sU da­
lej, te  nie chce nar wiązać, wtdo- 
'wlada tylko te swołą cwage.

W tej sytua ̂ l s i*aieai przed py- 
tiniem co zrobić. Jak <|p odnieś4 do 
teł opinii Komendantj n konstrukcji 
Senatu.

Kswał cza^u rt tłem z Komen 
daniom w bardzo rozmaitych okre­
sach I ratunkach Brrtem udział w 
przemyśleniach n sczy  podrtewo- 
wy eh, zasadniczy ch, -w  n\cl.. Z 
tych przeżyć wyniosłem dla deble 
następującą pras a hanke. że Komen

darit umie dalej widzieć, niż Ji I że 
każda opinje wypowiedzianą przez 
Komendanta trzeba sle starać zrozu­
mieć. Jeśli naw et w  danym momencie 
nie odpowiada na-r-.ea?" zapatrywa­
niu. Trzeba poddać znów pod rozwa 
ge to, co sle po swojeo u, na Jw ój 
sposób rozstrzygnęło Ta przesłanka 
w ystarczyła, że uznałem za jbow la  
z e t  dla siebie ponowne prztm yślenie 
w szystkiego, cośm y Już dokonali.

idy. zestawiałem  dobre strony, Ja­
kie wnieść może w  życic stworzenie 
Legjonu Zasłnionycb z niebezpieczeó  
stwami, Jakie tutaj m ogłybv sie kzyc, 
uważałem, że raczej trzel’,  iść na to, 
że trzeba Legion Zasłużonych stw o­
rzyć I dać mu w ustroiu pa„ 
miejsce wyrażne.

Ibew . gdy po ostatnlel rozmo 
w ie z Komendantem, przemyślałem  
ponownie całe zagadulenic, doszed­
łem do wniosku, który zgłaszam pa­
nom w formie proponowanych roz­
strzygnięć.

Z zasadniczej linjl szukania w sno 
łeczoćstw ie wartości moralnych, scho 
dzić nie pcw i w iśm y i dlatego pod­
trzymają swój pro<ekt, zeb" Legion 
Zasłużonych stw orzyć. Stw órztr. 
na podstjy. ic ustawy, która się Jed­
nał. nic wiaż^ bezpośrednio z Kon­
stytucja. Projekt tej ustaw y omówi 
my ^soono Natomiast, dopokl Legjon 
Zasłużonych, który ma pow stać, nie

wyraził, w stadium zdawania egza­
minu.

Teraz 5eua‘. W I J chwifi chctelt- 
b; śmy . tworzyć w  Konstytucji i akie 
warunki, Któreby w przj szłoścl poz­
woliły oprze senat o Legjon Zasłu­
żonych, leśll uegjon ten zbuduje db> 
slebb) dostateczny antoryt w  snołe- 
czedstwte. Dlatego ż zasad wybo­
rów do Senatu do Konfitytaetl nie 
wprow ut-am” Natomiast, uprawnie 
n a -matu. nJete w uchwalonym pro 
Jekcie, zostawiamy bez zmian.

Proponi *e pozi tem zachować za 
sade że 1/3 senator te powcłuir Pru 
rydlent Ri ecrj pospoiltej. Wybory 
2/3 senatorów na obecny okr«c 
dopóki Legjon Za!łużonych tóe zdr 
t gzaminr*. proponuje oprzeć na syste 
tnie wyborczym zbliżonym ao obec­
nego

Jes. rzeczą oczy* istą, że gdy 
przejdziemy na zasadą oparcia Sena­
tu o zasłużOL.ych, prawo u ybor^ze 
słnżvć bądzie rarówno kawalerom 
Ylruiti Militarl I Krzyża Niepodległo 
ści. Jak I członkom logionu Zasłużo­
nych ,

Chodzić musi o to, żeby poprzer 
nfaktyką życia torować drogi stop­
niowe I powoli do tego nstrolu, jaki
chcielibyśmy mleć.

P o  p rzem ów ien iu  p re z e sa  
pfk. S Ja w k a  ro zw in ę ła  sie  oh

Kto może otrzymać
jedną t  cennych premij, które nasze wydawnictwo od drut- 

azet *. czaru rozdaije serjymi wkrLd s*yctr Czytelłtik6v 7
Tylko ci, Irtorzj’ 1) w naszej admin?rtracji rodadse twe oaz 

włska i adres, ora*
Z) zbierają stale kupotr zamie»zczan* w nagłów-

to gazety.
W najbliższej serji rozdamy: 5 m a s z y n  d o  S Z y d a  

3 r°wery, zegarek złoty, 2 pateiony, 2 radjov p apararv dwuJam- 
powe z głośnikami, łóżko dębowe, tapczan, kozetki, komplety 
z 9 kraesri, komplet nacnyrt kuchennych, wyżymaczką, serwisy, 
ubranie bieliznę, obuwie, oraz tak popularne v'£ród Czytelników 
„pacrk3 stezężda'4, zawierające produkty i ,  wnościowe,
Po rozdaniu t u j  s e r j l  —  n a s t ę p n ą  s e r j ę ,  n a  k t d r ę  
iw ty  s i ę  w i e l e  n i e m n i e j  c e n n y c h  p r z e d m i o t ó w  

r o z d a m y  w e  w r z e f n l u l

bitii UHń Hi
s z e r a a  d v s l fu s ja . ’ 'Jastentie r>o- 

w v ia ię  swuich dia ży c ia . p u b liczn e -1 s ied zen ie  z o s ia io  w y z n a c z o n e
go walorów, dopóty bedżie, Jabym sią

P z i ś  p r z e d  w i e c z o r e m  m o k n ą  s p o d z i e w a ć  s łę  

ic h  w  W a r s z ę w p e
w iot nad oca«e*n, awjąc 
aolecieć do Warszawy.

W ostztniej chwil cio .ta-nie- 
ny  słę,Tće bracia Adamowlcze 
wystartowali z lotniska w Kar­
bów Gracep ns Nowej Funlanoji

..ta! silili' iisM iirtsit ii? IM
D o wsi Fronne, pow. kostopol 

skiego przybyła wraz  z rodziną 
M ałka Szapiro z zamiarem u ru ­
chomienia sklepu.

Po ałuższych  poszukiw aniach 
Szap irow a w ynaję ła  >okal u b y ­
łego  so łtysa  Sem ana Dziubaka, 
mimo, że nie cieszył ąęi on w e 
w si d o b rą  opinją.

P o  pew nym  czasie okoliczni 
m ieszkańcy zaczęli do radzać  kup 
cov ej, aby  się w yprow adziła  od 
so łtysa , gdy  zam ieszkiw anie u 
niego m oże się źle skończyć. Sza 
p irow a, w obaw ie p rzeć  Jakim ś 
nieszczęściem , postanow iła  zmie­
nić lokai i w  tym  celu dokonała 
rozrachunku z gospodarzem , zar- 
p łaciw szy  mu należność cc do 
grosza.

W przededniu  w yprow adzki 
nad ranem  do mieszKania Szapi- 
row ej ktoś zapukał, a  g d y  ta u- 
chyliła drzw i, w p ad ł do izby za­
m askow any  i uzbrojony w siekie 
rę osobnik , k tó ry  zaczął oh- henr 
ok ładać  kobietę po głowie. Nie 
strac iw szy  pan o ro m  * nad  sobą, 
dzJeina kupcow a zdarła z n ap asł 
nika m askę i poznała  w  nim sw e 
go g o sp o d arza  D ziubaka. W  mię 
dzvi„zasie nadbiegi m ąż n a p a d n ij 
tej i zdołał w yrw ać z rąk  zbira 
siekierę.

Nie dając  za w ygraną  D zlubak

L o tn ic y  polscy w  Anul ji
LONDYN. (P.A .T.;. Na doroczny 
N i* brytyjskie” wojsh lotniczych, 
ti odbędzie sR [utro w  Hendon pod 

Loudynem przybyła do Londynu dele- 
lotnictwa polskiego.

' czoiaj w południe wylądowali w 
('■ oydon dowódca wyżsrej szkoły ae 
ronantykl ppn. Heller i dowódca szko 
)y lotniczej w Cmdzi&dzu ppłk. Sta­
choń. Wyieclell oni z Poznania oneę

musieii po dtudze lądować I przybyli
do LondyniŁaiopicro około 13-ej.

Drutó sartBiot, prowadzony przez 
Kpi. Kyla, kWn mu towarzyszył mjr
Pawlikowski by zmuszony wylądować 
w Niemczech. Wskutek lekkiego 
kodzenia aparatu kpt. Ryl pozc tał z 
samolotem w Nlericzecłr Mjr. P a n i­
ko wski odbywa dalszą podróż koleją

chw ycił g ruby  d rąg  żelazny i 
znów  rzucił się na Szapirow ą, ■'tó 
ra  już przedtem  ro s ta ła  ciężko 
zraniona uderzeniam i siekiery. 
W reszcie  wt,Kutek znacznego up­
ływ u krw i n ieszczęśliw a o fia /a  
napaści pad ła , tracąc  przy tom ­
ność.

Bezczelny ban d y ta , sadząc, i e  
kupcow a je s t  m artw _, zab ra ł się 
do p iondrow ania  sklepu, ale w tra  
kcie tego  zosta ł u ję ty  p rz e i u -  
a la m o w a n ą  policję,

W  cznsie dochodzenia w vszło 
najaw  że D ziubzk po trzebow ał

pieniędzy na  pokrycie zdefraudo 
w anych  przezeń pieniędzy w  cza 
sie je łn ien ia  obow iązków  so łty­
sa. R ów nocześnie w ładze  policyj 
n» u jaw niły sensacy jną  okcltcz- 
ność, że so łty r był członkiem  ban
oy rozbójniczej.

W yrokiem  Sądu O kręgow ego  
Rówretn „krwawy so łty s"  ska„krw aw y  sołtys*

zany został na 10 lat więzienia z
b  ' "10Siczbawinniem praw na okra.s 

ehiL
Lubelski Sąd ftpeiaeyjipr zł ag o 

dzlł Dziubakowi karę do 6-ciu lat 
więzienia.

żiczó^v
iiannc
rozVk

ST. JOHNS (Nowa Funiandja) 
(P.A.T,). O godzinie l?-ej mm- 
45 czasu łokamego, bracia Ade- 
mouicze wylądowali w bour 
G race,

S am olo t b rac i Adam owie 
„C ity  o? W a rsa w " , lypu B ^llar 
p o siad a  jeden  ellnfr i m oże rozV» 
nąć  szybkość  2U0 1 Am. na  godzi­
nę. Je e ili  w azystko pójdzie  sp ra ­
w nie, to  lohiikow  o o ls a c h  należy 
spodz iew ać  się  w  W arszaw ie  w 
xx jo tf p rzed  w ieczoretm  

Samolot brad Adamowiczów „CK 
of Wti *a* “ przeleci □' i  n o n j  o ąo- 
dzir la la  30 w rhug  czast < nwojors^ie 
go na wysOHOśd rjMta « u p  nad nda- 
steur Rock‘-uc w  stania Maina, ndl*- 
głam mniej włęcaji o  600 kin. od Ko- 
wegc Jorku.

Miń i luń Hiiii
Dom przv u lk .v  Zielnej m a 

smutną stawę. Kto o rre e b o d z ą -  
cy tamtedr nie acotyiun wiecao 
ram: i za dnia g ro m a d y  p ro s ty tu  
iek kręcacvcn sie stale w ta m ­
te j okolicy? D oiu ten ie s i  w ła s ­
nością fra«cuza h rab ieg o  du 
M orlez . k tó ry  p rz e d  k ilku  la ty  
n ad b u d o w a! g o  o Jedno p ię tro  i 
w sz y s tk ie  p o k o je  w  n ad b u d ó w ­
ce w y n a ją ł  p ro s ty tu tk o m . P o k o  
je  te  rda*'e sle  b y ły  sp ee ia in ie  
w  ty m  celu b u d o w an e , s ą  to  bo 
w iem  b a rd z o  m aleńk ie  klitki. Z? 
k o m o rn e  p o b ie ra ł on  ró ż n e  s u ­
m y  d o ch o d zące  do 100 z?. tv g o d  
niowo.

Zniżki di kin: „Adria", „Atlantic" 
„Bagatela" lub „Słonko"

ila  Czytelników „Ostatnich W iadom ość* K ra k o w sk ic h "  
W y c i ą ć  I p rz e d ło ż y ć  w k a s ie  k in o te a t r u  

W a ł u j  ty lk o  w d n lo  SO c a o rw c a  1934 r.

W a lk a  z p ro s ty tu c ja  w  dom u 
h rab ieg o  fran cu sk ieg o  b y ła  nie­
zm iern ie  u tru d n io n a . P o iieu m ei 
p rzek lę li ten dom  już daw no , 
bow iem  p rz y s p a rz a ł  on  im  s ta le  
w i t 'e  k ło o o tó w  I n b o h L  T am  
o k ra d a n o  n.T ooJ .ihody  cudzo- 
i  i n u  ,-’nv prz \ iezciti \'cli do stoli 

■tylu akra-dano także i twtej-

szvch, Uprawianie procederu 
nie-ządnego łokaiorLom hrabie­
go du  M oriez  u ła tw ia ła  oko licz  
notć, że *ui obok z n a jd u je  sie  
d w o rzec  G łó w n y , na  k tó ry m  
za w sz e  p a n u je  dużv  'ruch. T u  
też  s ta le  k re c iłv  się  g ro m a d y  u- 
liczn ic, i e  n ie jed n o k ro tn ie
p rz e jść  b y ło  tru d n o .

Jeżeli po lic ja  zd o ła ła  ja k ą ś  
p ro s ty tu tk ę  z dom u h rab iego  
du M orlez  usunąć , F ra n c u z  n a ­
ty c h m ia s t  o d n a jm o w a l  lokai in- 
nj. S a m  p rz y te m  tak że  u su w a ł  
—■ o iror.jo! za  n ie rząd  p rzez  
sąd  —  jeśli zrtialazi k a n d y d a tk o  
na pokó.i o fe ru jącą  w iększa  ‘ui- 
me. O d roka  jednak  p o l ic j i  pi>- 
c ą e ła  o c z y s z c z a ć  a tn iu s tc re  do 
mu fra i icusk ie^o  h rab iego  i Jicz 
ba  p ro s ty l iu e k  zesz ła  du kilku 
sz tuk . R o z p o c z y n a ła  sic tedy  
g ra  w c iuciubabkę, f l ra b ia  du 
M o rie /  "odnalninw ał pdkó je  'a- 
kim osobom , k tó re  to le ro w a ły  
u ciebie tn& uad-

A le w s z y s tk o  m a  sw^ói ko ­
n iec. M usi m lee  ró w n ież  k om ec  
i p r a k ty k a  fra n e su k ie g o  hrab ię  
ISO. P o  di z eo rew ad zen iu  d o ch o ­
dzen ia  i u d o w o d n ien ia  h ra b ie ­
m u cze rp an ie  z y sk ó w  z n ie rz ą ­
du a r e s z to w a n o  g o  i o sad zo n e  
w  w ięzieniu . A re s z to w a n o  ró w ­
nież i do zo rcę  d o m u  F ra n c is z k a  
C zap le ,  k tó ry  m  i w  zm ow ie  z 
kamieniczńlffiflBffT rów n ież  do­
b rze  na  ty m  in te res ie  zarab ia ł .

Z d a w a ło b y  sie, ie  to jaż  k o ­
niec. P rz e n ig d y !  H rab ia  du Mo 
riez czu jąc ,  że n ada l  swoi prak  
tyki u p ra w ia ć  nie bedz ie  m ógł 
o d n a iu ł  ca łe  p ię tro  A nton iem u 
k a lw iń sk iem u ,  by łem u  w sp ó ł­
właścic ie low i hotelu  A s to r ja .  ka 
innem u  za  cze rpan ie  z y sk ó w  z 
m erzuda .  W a lk a  więc ,iak widzi 
rnv jeszcze  nie s/cończnna. 
W c z o ra j  jed n ak że  Ł a tw ińsk iegu  
a re s z to w a n o  i um ieszczono  w 
a r e s z c i e  d o  czasu  złożenia k au  
cji, ma bow iem  w y toczony  f l ń *  
c e ł  o handel k eto ta f

J . i
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L mli Ranili! Miski r lii
W c z o ra j  Jawa o sk a rż o n y c h  w

S ąd z ie  O k rę g o w y m  gościła  ho­
norow a ongiś osobis tość ,  bo pre  
z v d en ta  m ias ta  W arszaw y ' z 
p rzed  lat 7, inż. W ła d y s ła w a  
Jab łońskiego.

P o  ustąpieniu  z p re z y d e n tu ­
ry  m iasta  w 1927 roku, inż. W f, 
Jab łońsk i  zo s ta ł  d y rek to rem  
hand low ym  w  wielkim  p rz e d ­
siębiorstw ie p rzem y s ło w o  - bu­
dowla nem, pod firmą „B rac ia  
Horn i R up iew icz“ . F irm a  ta  w  
1929 roku zach w ia ła  sie finahso 
w o i _ zn a laz ła  sie w trudnościach  
p ła tn iczych  nie m ogąc  spłacić 
zobow iązań .

Jak ieko lw iek  ra tow an ie  
p rzed s ięb io rs tw a  o k a z a ło  sie 
bezow ocne, z uwagi, że firma 
od całego sze regu  la t  nie płaciła 
p o d a tków  i jedynem  w yjśc iem  
bvfobv  albo um orzenie  poda t­
ków. albo rozłożenie  ich na dłu 
g o te rm łnow e  ra ty .

A tra  chodziło  tu o b aga te l­
kę. ho zaległości w ynosiły  600 
ty s ięcy  złotych.

Ja k  anioł z nieba, spadł na fir 
me in ży n ie r  L eonard  G rocho l­
ski, k tó ry  ośw iadczył,  iż ma 
zn a jom ych ,  ludzi u s to su n k o w a­
nych . a ci w sz y s tk o  za ła tw ią  po 
my.ślnie. Za  poreke  inżyn iera  
z jaw ił sie u rzędnik  G rodzkiej 
Izby Skarbow ej,  Leon Ja s iń ­
ski, k tó ry  pod.iał sie w y b a w ie ­
nia firmy z kłopotu. Pow iedzia ł,  
że w y s ta r c z y  tylko. abv firma 
zw róciła  sie z zap y tan iem  li- 
s tow nem  do U rzędu  S k a rb o w e ­
go. ile n a leży  sie podatku , a ■ \ 
ręczy  za pom yślny  skutek.

W  rzeczyw is tośc i ,  po kilku 
dniach Jas ińsk i p rzyn iósł auten  
tyczny  list z 9 urzędu skarbow e 
go, podp isany  przez naczeln ika  
B ogdaszcw sk iego . W  liście ty m  
nisafo. żc firma Horn i Rupie- 

■ AU.cz nie ma żad n ych  zaleg łoś-  
p oda tk o w y ch .
7.% t e ,p rz y s łu g ę  Jasińsk i, o- 

t r z ^ a l  p rzyobiecane hónorar-  
''mjWtL w kwocie 25,000 z ło tych . 

Poclj^ellł sie tęmi pieniędzmi z 
inż.-Grocholski,ti oraz  b. k ap i ta ­
nem E d w ard em  Bosiackim, któ 
rv  w całe j  a fe rze  odeg ra ł  niewy 
jaśn iona rolę. P o n iew aż  Jas iń ­
ski. jako  urzędnik  ska rb o w y  
w z d ra g a ł  się p rzy jąć  z a p ła ty  i 
w y d a ć  w łasne  pokw itow anie , 
p rze to  u rządzono  się w s p ry tn y  
sposób, w pisu jąc  do ks iąg  w.v

d a tek  25.000 zł., jako  zap ła tę  
za  dos taw ę d rz e w a  p rzez  fikcy.i 
na  firmę „R udolf  M a lisz ’*.

Aliści ca ła  m a c h e rk a  w y d a ła  
sie p rz \ ;  najb liższe j kontroli 
ksiąg . W y sz ło  w ó w czas  na jaw , 
że jakaś  ta jem n icza  o soba  pod 
sunęła naczelnikow i B o g d aszew  
skiem u pismo o n iep raw dziw ej 
treści. Kto to m ógł zrobić, nie 
zdołano  w yśledz ić .

W c z o ra j  s tanęli  więc p rzed

sad em  Jas ińsk i .  Bosiacki i Gro 
cholski, o sk arżen i  o  fał­
s ze rs tw o  i o szu s tw o  poda tko  
we, a  b. p re z y d e n t  m ia s ta  J a ­
b łoński —  o za tu szo w an ie  w y  
p ła ty  p ien iędzy  za  w y s tę p n ą  
p rzys ługę  i uk ryc ie  w y d a tk u  
pod z m y ś lo n ą  p o zy c ją  kupna 
d rzew a.

S ą d  sp raw ę  o d roczy ł ,  gdyż  
nie zgłosiło  się w ielu  św iadków

Kasiarzom  nie udało się
k r ę t a c t w o  p r z e d  s ę d e m
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W  całej okaza łośc i  zdem asko  
w ano w czo ra j  zaku lisow ą  grę  
o sk a rżo n y ch  o w łam an ie  do ka  
sv  kolejowej, g ro ź n y c h  kasia -  
rzv. O k aza ło  sie dobitnie, że te 
ro ry z u ją  św iad k ó w  i groźbam i 
zm u sza ją  ich do k o rz y s tn y c h  
dla siebie zeznań.

S e n s a c y jn y  w niosek  w  tej mle 
rze postaw ił p ro k u ra to r ,  dom a 
g a ią c  sie ponow nego p rzes łu ­
chania  a re sz to w an e l  za  fa łszy ­
we zeznania, kelnerki S z k a ra d  
ków ny , k tóra  u sedziego ś led ­
czego w y ja w iła  p rz y c z y n ę  
k rz y w o p rz y s ię s tw a .

M ianowicie, najbliższa rodz i­
na o s k a rż o n y c h  w p ły w a ła  na' 
nia pogróżkam i, co ona obecnie 
w yjaw iła .

O św iadczenie  p ro k u ra to ra  
w yw oła ło  na sali z rozum ia ła  
sensację .

P o n ad to  o skarżyc ie l  z ażąd a ł  
dołączenia  do akt, sp o rz ą d z o ­
nego osk arżen ia  w  spraw ie  o 
w łam anie  do kance la r ii  sedzie­
go śledczego  i w y k ra d z e n ia  ak t 
ś led z tw a  w toczącej sie obecnie 
spraw ię . Z u chw ała  k radz ież  ta 
by ła  dok o n an a  p rzez  niektóre 
osoby  z pośród  o sk a rżonych  ka 
s ia rzy .

Z uw agi na w y ją tk o w y  w ypa  
dek k ra d z ie ż y  akt. Sad O k reg o  
w y  postanow ił  o rzesłuebać  tak 
że sedziego  śledczego. M y szk o  
raw skiego, k tó ry  prow adził  w 
tej sp raw ie  dochodzenia  i m u ­
siał na now o spo rządz ić  ak ta  ca 
łego śledztwa.

W ed łu g  zeznań  sedziego śled 
czego, w łam an ie  do jego kance 
larji na  N ow ym  Z jeździe  zo s ta ­
ło dokonane  w grudniu  r. ub.. w 
dzień św ią teczn y .  W e d łu g  p rzy  
puszczeń, z ło c z y ń c y  zabrali

M ąshi  c h a r a k te r
(S . F.) P .  M a r ia n n ę  P ty ś  z a ­

p ro w ad z i ł  przed  k ra tk i  sądow e 
m ęski c h a ra k te r .  W s z y s tk ie  in­
ne cechv  ma kobiece i ty lko  cha 
rak ter .s tuprocentow ego m ęż­
c z y z n y .  Nic w sobie nie m a  uleg 
łości i nie znosi sprzec iw u .

P ew n eg o  razu  n a  ul. M arsza l  
kow skie j w p ad ł  j.e.i w  oko p rz y ­
s to jn y  m łodzieniec, o. Z y g m u n t  
L. Bez ż a d n y c h  o g ró d ek  z a p ro ­
siła go do sipbie, a g d v  k a teg o ­
ryczn ie  odm ów ił  rab n e ła  go w 
ucho, z rz u c a ją c  mu za  je d n y m  
zam ach em  k ape lusz  1 tłu k ąc  bi­
nokle.

Za ten czy n  w łaśn ie  odpowda 
d da n rz°d  sadem  i t łu m aczy ła
' io w sposób n a s tę p u ją c y :

— P r ó s z ę  W y so k ie g o  Sadu . 
.•v ?'zvs‘ko przez to. że pod tą 
w d a  dobrze  zb udow ana  pier- 

■ Pieskie se rce  bije. 
M ężc z y z n ą  sie pow innam  bv 

ła urodzić,  a jeżeli w y sz ło  ina- 
czei.  to ty lko  p rzez  policyjne 
■ ••nylke.

Ja k  mnie matka  rodz iła,  aku ­
rat  ni,e w n a s z y m  domu policja 

Gnego ch ł opaka  szukała ,  co 
Jwie d z ie w c z y n y  uwiódł i po­
rzucił. P r z e z  om ylk ie  weszli 
rów nież  do n aszego  m ieszkania .
ł m a tk a  ze s tra c h u , że ja k  be- cło .

dzie ch łopak  to na n iego pode j­
rzen ie  padnie, urodziła, p roszę 
sądu . dz iew czynę.

C ia ło  w yszło inne. ale ch a rak  
ter m ęski został.

P a n  sędz ia  zna B odego? Tego  
ładnego  b rone ta  z ekranu , co to 
o sobie śp iew a, że jest  z im ny 
d rań ?  I ja , choć  na anielskie ko 
biete w y g lą d a m , tak iem  sam em  
zimnem d ran iem  jestem . 
v Jak sie m n je k to  sp rzec iw i i 
m u  w  m ordę nie dam . to po tem  
ch o ra  Jestem 

\  ł®n, b a ś n i e  p an  m nfe sie 
spodobał. F ak tyczn ie  trochę  
pod alkoholem  byłam, więc mu 
m ó w ić :

Chodź  pan do mnie. F o rs y  
nie chce. dla w łasnej p rzy jem no 
ści chce  sie zabawić.

P ie rw s z y  raz  od czterech lat 
taka  p ro p o z y c ję  zrobiłam  m ęż ­
czyźnie . M y ś la łam , że sie chłop 
ucieszy . Niech pan sędz ia  sam 
Dowde! K obietka sobie jes tem  
niczego.

A ten mnie m ów i; nie! 
Z d en e rw o w a łam  sie i męskie 

serce  k a z a ło  mi gośc ia  w ucho 
strzelić...

P .  M a r ia n n a  za sw e  usposo­
bienie posiedzi tyd z ień  w  ares-z-

ak ta , dla un iem ożliw ien ia  w ła ­
dzom  d a lszego  p o p ro w ad zen ia  
śledz tw a . A k ta  z o s ta ły  w yw ie­
zione z W a rs z a w y  i spalone 
p rzez  p rzes tęp có w  w  P ia s to ­
w ie. P rz y s z ły  p ro ces , o to  sen 
sa c y jn e  w łam anie , n iew ątp liw ie  
u jaw n i w szelkie da lsze  szczegó  
łv  n iebyw ałe j w y p ra w y .

Sędz ia  M y szk o ro w sk i  s tw ie r­
dził sze reg  m om entów , os ta te ­
cznie p o g rą ż a ją cy c h  g łów nego  
oskarżonego , Kowalskiego. 
Zw łaszcza  p rz y m ie rzan ie  fał­
szy w eg o  m unduru  policyjnego 
i czapki, św ietn ie  p a su jący ch  
na  kas ia rza ,  s tanow i ciężką  po 
sz lakę  jego winy.

Nowe ak ta  ś ledz tw a  od tw o­
rzono  z pamięci, pow ołu jąc  z a ­
rów no oskarżonych ,  jak  i wielu 
św iadków  do now ych  zeznań.

W y w ia d o w c a  Duś zeznał, że 
w  jego  oczach  koch an k a  Mil­
cz a rk a  poucza ła  św iadków  w 
k o ry ta rz u  sąd o w y m , jak  m ają  
zezn aw ać  na rozpraw ie , bv  wy 
padło to z ko rzy śc ią  dla ław y  
o sk a rżo n y ch .  Na S z k a ra d k ó w n ę  
też w pływ ano.

Duże zaciekaw ienie  to w a rz y ­
szy ło  w ejśc iu  nk sale a re sz to w a  
nej S zk a rad k ó w n y .  P o d  w p ły ­
wem w y rz u tó w  sum ienia  zezna 
ła, że k łam ała  w  on eg d a jszy ch  
zeznaniach, a to oo mówiła w 
śledztw ie  na n iekorzyść  o s k a r ­
żonych , jes t  p raw dą .

—  D laczego  pani k ła m a ła ?
—  G rożono mi. P a re  r a z y  za 

czepiano mnie. Raz na W ron ie j,  
g d y  sz łam  do sadu w y m ach iw a  
no nożem, na K rochm alnej 73 
też m nie zaczepiano. N ajwięcej 
ag itow ała  żona W iśn iew skiego  
i żona  M ilczarka.

T e  szczere  w yjaśn ien ia  w y ­
w oła ły  niechęć u jednej z obroń 
czyń  osk a rżo n y ch .  Zadała  ona 
naw et n ie tak tow ne py tan ie :

—  C zy  sędzia  ś ledczy  nie o- 
b iecyw ał pani c z a se m  w y p u sz ­
czenia  na w olność  w zam ian za 
p rzy zn an ie  sie do k łam stw a

P ro k u ra to r  o s tro  zap ro te s to ­
w ał przeciw  takiej tak ty ce :

—  To jes t  szka low anie  sadów  
n ic tw a! —  zaw oła ł  z fotelu o- 
sk a rżyc ie la .

P rz e w o d n ic z ą c y :  —  P a n ie
p ro k u ra to rze ,  ia  nie pozwolę 
na szka low anie  sadow nictw a.

Do w ieczo ra  trw a ły  p rzem ó ­
w ienia p ro k u ra to ra  I obrony .

Listy do Redakcji
Do p. Chołmodłklofo ▼ Toruniu.

Jest to pierwszy list (z 22. VI), który 
czytam y. Przekazaliśmy jo  naszei
administracji Karta Pana znajduje się 
w naszej kartotece i zaznaczono na 
niej przyjęcie kuponów. Rozdanie pre 
mij najbliższej serji nastapi już nie­
zadługo. Ukaża sie odpowiednie ogło­
szenia. z w  numerze niedzielnym dłuż 
sze wyjaśnienie .

Do p. Jerzego Prokaryna w  W- wl e.  
P r ze d  paru  laty p r emj e  r ozdawal iś ­
my, losując je mie dz y Czyte lników,  
nie mieliśmy żadnego wpływu na los 
szczęścia. Mogło sie w iec zdarzyć, że 
ta sama osoba otrzymała dwa i t rzy 
r azy  premie Otrżymanie premij 
p ize z  Czytelników, k tór zy  nie zbiera 
ja kup on ów pr emi owych ,  jest zupeł ­
nie niemożl iwe.  Akcja premi owania  
t rwa.  W  numerze  niedzielnym znaj ­
dzie Pan sz cze gó ło we  wyjaśnienia.

o p. W.  Cb. w W arszawie Listu 
niepodpisanego peinem nazwiskiem  
ule mażemy uwegłednió

- Wesoty Kącik ^

BANDYCI

N apad  b andyck i na  m ieszk a ­
nie p ana  K u p erm an a  zrobił z nie 
go b o h a te ra  dnia. K a ż d y  go  ści 
skał, w inszow ał, że ż y je  i dopy  
ty w a ł  sie. jak  to było. P a n  Ku- 
p e rm an  chętnie udzielał  in form a 
cvj.

—  W c a le  nie było tak  s t ra sz  
nie — opow iadał. —  C i moi ban 
dyci byli zupełnie  sy m p a ty czn i .  
C o p ra w d a  p rzy sz l i  z rew o iw era  
mi i k a z a lL i r z y m a ć  ręce do  gó 
ry , ale poza  tern byli korek t.

S P O R T
SUKCESY POLAKÓW W ELI MINA* 

CJI SZABLI INDYWIDUALNEJ 
Wczoraj, w  Dolinie Szwajcarskiej 

rozegrano walki eliminacyjne w o- 
statnim turnieju azermierczym o mi­
strzostw o Europy, a mianowicie — 
w  walce indywidualnej na szable.

W walkach eliminacyjnych ładny 
sukces odnieśli Polacy, którzy z licz­
by 6 startujących dali do półfinałów  
trójkę zawodników.

Wyniki techniczne w  poszczegól­
nych grupach:

Grupa I: W ęgier Rasztovich (5 zwy  
ciestw), Włoch Ragno 4 zwycięstwa  
i kpt. Dobrowolski — 4 zw ycięstwa.

Grupa II: W egier Erdelyl 1 k ot  
Segda — po 4 zw ycięstwa, oraz 
Włoch Oaudini — 3 zw ycięstwa  

Orupa III: Włoph Pinton 5 zw y. 
ciestw. kpt. Szemplirtski I W ęgier KC 
szeghy do 3 zw ycięstwa,

Orupa IV: W ęgier Kaboz Francuz 
Plot I Włoch Salafia. P ierw szy miał 
4 zw ycięstw a, dwa! ostatni po 3.

Ornpa V: W egier Górevich 9 zw y. 
destw a, W łoch Treve$ I Anglik Lloyd 
— po 2.

Orupa VI: Włoch Montana 4 zw y­
cięstwa, W ęgier Rajcsanyi i Prancuz 
Oodtn po trzy zw ycięstw a.

MIĘDZYNARODOWE ZAWODY 
KOLARSKIE NA DYNASACH

We środę w  nocy zakończone zo­
stały międzynarodowe zaw ody kola? 
skle na Dynasach, które zgromadziły 
ponad 2000 w idzów  

W  poszczególnych konkurencjach 
uzyskano wyniki:

W yścig australijski: 1) Olecki. 2) 
Włodarczyk, 8) FraczkowskL Kryter 
jum asów  — w yścig  lotności na 1000 
rc.: I) Chalapain 12,8 sek., 2) Pusz, 
3) Szamota, 4) Ariet. Bieg eliminacyj­
ny dla sztajerów na 20 km.: 1) Ma-

ToU- i i -  _ ronnier 18:11 sek., 2) Stahl 18:18,3
Jak  w y jm ow ali  z szuflad  1 z sej£ t j) Michalak, 4) Oksiutycz, 8)

Szekeres. Kryterium asów  na 5 km.: 
I) Chapelain 15 pkt., 2) Ariet 13 pkt„ 
3) Einbrodt, 4) Szamota, 5) Frącz- 
kowskl, 6) Pusz. W yścig o wielka na 
grodę W arszawy dla rztaierów na 80 
kim.- 1) Maronnier 26:54,6 sek , 2) 
Stahl o jedno okrążenie w tyle. 3) Mi­
chalak — 2 okrążenia wtyle, 4) Sze­
keres — 4 okrążenia wtyle, 5) Oksiu 
tycz. W yścig lotności ma czas dla 
sprinterów: 1) Cbanalain 31,6 s„ 2) 
Szamota i Ariet po 32.8 sek., 4) Fracz 
kowski. W yścig na dochodzenie z 6 
startów: 1) Chapalaln, 2) Einbrodt. 
Kryterium asów w  ogólnej punktacji 
wygrał Cbanalain — 24 pkt.. 2 )  Ariet 
12 i pół pkt.. 3) Szamota — 8 pkt.

kieszeni p ieniądze i biżuterje, 
m o ja  żona  zaczę ła  p łakać. T o  
s ta r s z y  z tych  b an d y tó w  sie 
w z ru sz y ł  i z a c z a i  ją  pocieszać:

—  Nie p łacz  pani! N iem a cze 
go. G run t  to zdrowie, a re sz ta  
w szy s tk o  frajer.

I ia pogłaskał po głowie. Mo 
ja żona sie troszkę  uspokoiła, 
ale jak  zaczęli pak o w ać  jej fu­
tro  do w orka , to sie znów  ro z ­
płakała.

T o  tem u s ta rszem u  bandycie  
znów sie zrobiło żal i znów  ją 
zaczął  pocieszać.

—  Nie m a r tw  sie pani. T e  fu­
tro  sie nie zm arnu je .  Już  ja  sie 
p os ta ram , żeby sie w  dobre  rę ­
ce dostało.

P o tem  zaczęli szukać, czy  ja  
nie m am  jak ichś sk ry tek  z ple 
niędzmi i sie wzięli do o d su w a ­
nia w szys tk ich  mebli. Ale z  tą 
dużą dębow ą sza fą  poszło  Im tro 
che trudniej.  Nie mogli jej ru ­
sz y ć  z m iejsca. Pchali ,  pchali, 
aż sie spocili i nic.

To w ted y  ten  s t a r s z y  b a n d y ­
ta  s jjo irzał na  mnie i sie p ie rw ­
s z y  ra z  rozgn iew ał:

—  C zego  p an  s ied z isz?  —  
rykną ł .  —  G api sie cho le ra  I nie 
pom oże! Dalej do robo ty !  Nie 
m asz  pan  ra k ,  czy  co?!

Nie w y p ad a ło  mi odmówić. 
Sobie pomyśli, jes tem  up ar ty .  
P o c o  z a c z y n a ć ?  I się wzlęłem  
do ro b o ty . P o m a g a łe m  im odsu  
w ać w sz y s tk ie  meble. S ie na­
m ordow ałem , jak  koń.

T o  ten s t a r s z y  b a n d y ta  m nie 
pok lepał 1 pochw alił, że jestem  
d o b ry  robo tn ik . P o te m  nas 
zw iązali i sobie poszli.

Z m ęczo n y  byłe tn  Jak pies I 
Jeść mi sie też  chciało . W ięc  
m ów ię do żo n v :

—  Ja k  ty lko  nas  odwlążą, to 
pó jdz iem y  coś zjeść.

—  Z jeść?  Za co?  P rzec ież  
w sz y s tk o  zabrali.

— W iem  —  mówię, że z a b ra ­
li. Ale spójrz . Na stole leży 5 
z ło tych.

Żona się ucieszyła .
—  Pięć  z ło ty ch ?  Nie z a u w a ­

żyli! Zapomnieli zab"ać!
—  Nic nie zapomnieli Ten 

s t a r sz y  b andyt a  sa m położył. 
Dla mnie na piwo. że mu po­
m aga łe m  p rzy  robocie.  B ardzo  
p rz y z w o i ty  człowiek.

Napoleon Sadek

Konkurs zadań
i c i e k a w y c h  p y t a A

Tym razem prosimy Czytelni­
ków o pomoc. Zadaliśmy Czytel­
nikom szereg pytań i po zebra­
niu odpowiedzi informowaliśmy 
wszystkich o ogólnych zapatryw a 
niach na daną sprawę. Teraz  
chcemy postawić

13. PYTANIE O PYTANIU
Jakie py tan ie  zadałbyś, Czy­

telniku, C zytelnikom ?
Z nadesłanych odpowiedzi wy 

bierzemy 1) te, które pow tórzą 
się w  najw iększej liczbie odpo­
wiedzi 1 2 )  w edług nas, m ogące 
obudzić najw iększe zain tereso­
wanie.

Naturalnie podzielimy się ze 
wszystkimi ogólnie w iadom oś­
cią, jakie to spraw y nurtują Czy­
telników, jakie zaprzątają  ich u- 
wagę.

Każdy Czytelnik może zapro­
ponow ać najw yżej dw a pytania! 
(Lepiej mniej', a dobre, p raw ­
d a?)
14. PRZESTAW IONE W IERSZE

A teraz łatw e zadanie uporząd 
kow ania poniższych w ierszy, 
p rzestaw ionych przez zecera.
17-tym w ieku rozum ni Polacy pi 
Cała Polska, jak  długa i sz e r o -  
produktów, pracy, polskiego in- 
waja potrzebne nam surowce i 
i dobrobyt od morza za leży . T e-  
sali.
ka, rozumie już, że dalszy jej byt 
towary. Bez morza niemasz praw 
nika czy robotnika, tędy p rz y ln -  
tly. wiedzie droga w- świat dla 
dziwej wolności, jak to jeszcze w 
żyniera, przemysłowca, rzemieśl

(Z artykułu inż. |. Ginsberta 
p. t. Brońmy naszego niorza“ L

Kupon zsdsń i pytań
Nr. kuponu 6

Nr. gazety 180
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Brońmy naszego Morza Ccś dta P a n i
Cała Polska, Jak długa ł szero

ka, rozum ie już, że dalszy  jej byt 
i dobroby t od morza zależy. T ę­
dy w iedzie droga w  św ia t dla 
produk tów , pracy  polskiego in­
żyniera , przem ysłow ca, rzem ieśl 
n ika czy robotnika, tędy  przyby­
w a ją  potrzebne nam  aurow ce 1 
tow ary . Bez m orza niem asz praw  
dziwę,' woiności, jak  to  jeszcze w 
|17-tym wieku rozum ni P o lacy  pi 
Bali.

W ielu ludziom  w  P olsce w y­
d a j"  się, że m arynarka w ojenna 
słusy do obrony w ybrzeży. A że 
w ybrzeży tych  m am y m ało, więc 
zasadniczo siła  zbro jna na morzu 
Jest nam  niepotrzebna, w zględ­
nie po trzebna w  bardzo małym  
zakresie.

W  tw ierdzeniu  tern tkw i w iel­
ki b łąd. Po p ierw sze m arynarka 
broni nietylko w ybrzeży, ale *bro 
ni w łaśnie całego kraju, narów ni 
z arm ją lądow ą. Broni ona dróg 
kom unikacyjnych, k tórych  prze­
cięcie grozi klęską państw u  i na­
rodow i. Je s t ono bow iem  niczem 
innem , jak  ofensyw ą stra teg icz­
ną na środki egzystencji danego  
kraju , ofensyw ą dążącą do w y­
głodzenia narodu  i pozbaw ienia 
go  m ożności p row adzen ia  w ojny 
obronnej. K raj, k tóry  dopuści do 
p rzecięcia sw oich kom unikacyj 
m orskich, może się zgóry  uw ażać 
za zw yciężony.

D ługość w ybrzeża  n igdy  sa ­
m a nie stanow iła  o sile floty i jej 
sk ładzie taktycznym . G dyby tak  
było, państw o  takie jak  N orw e- 
g ja  m usiałoby m leć flotę conaj- 
mniej rów ną francuskiej, a znacz 
nie siln iejszą od  niem ieckiej. N a­
tom iast R osja sow iecka m ogłaby 
się w yrzec niem al zupełnie floty 
bałtyckiej. Jeśli tak  nie jes t, to 
d la tego , że nie 'd ługość w ybrze­
ża. ale konjunkrura pc!.tyczna, 
ale znaczenie, jak ie  w ybrzeże to 
d la  kraju 1 jeg o  bezpieczeństw a 
p osiada , g ra ją  tu  g iów ną rolę, 
nie zaś p ro s ta  cyfra kilom etrów  
w ybrzeże to  reprezentujących. 
M ałe w ybrzeże d la  w ielkiego jak  
Po lska kraju , p osiada  stokroć 
w iększą w artość, niż w ielkie w y 
brzeże d la  innego. T ędy  bow iem  
P o lsk a  oddycha, tędy  soki żyw ot 

,'ne ciągnie. Im kró tsza linja brze­
gowa, im mniej na niej portów, 
—  tem  więcej w zras ta  w ybrzeża 
lego znaczeniu, tem  czujniejszej 
w ym aga straży .

"V vbrzeża nie m ożna też po­
rów nyw ać do g ian icy  lądow ej, a 
tem  bardziej do frontu i t t ą te -  
gicznego, k tó rego  w ojsko lądo­
w e bronić m usi. Nie chodzi bo­
wiem  ty lko o u trzym anie w ybrze 
t a  w  sw oim  ręku, i odparcie nań 
najazdu  nieprzy jaciela , ale o u- 
trzym anle o tw orem  bram y w 
św iat, o aw obodę kom unikacyj 
m orskich. A by to  osiągnąć trze­
b a  w ypłynąć w  dał —  a do tego

fiotrzebna je s t w łaśn ie  flo ta  w o- 
enna.

W ybrzeże i po rty  po siad a ją  o 
♦yle znaczenie, o ile są  w łaśnie 
tą  bram ą, p rzez k tórą  okręty 
sw obodnie w ypływ ać —  inne 
zaś w pływ ać m ogą. T w ieraze  
nadbrzeżne czy też małe okręty 
obrony wybrzeź; tego celu w y­
w alczyć i zabezpieczyć nie zdo­
łają. N ajpotężniejsze b a te rje  na j­
liczniej rozsiane m iny —i mogą 
w praw dzie  trzym ać przeciw nika 
zdała  od brzegi), —  ale nie po^ra 
fią w yprowadzić  na morze czy 
doprow adzić  Jo  portu  ani jedne­
go okrętu z niezbędnemi surow ­
cami, czy tow aram i, z m aterja-

m orską. T ak  jck  w ojsko lądow e 
nie broni sam ego handlu  czy 
przem ysłu, ale całego  p ań stw a  i 
narodu, aż do ostatn iego  obyw a­
tela, —  tak  sam o m arynarka w o­
jenna nie je s t s tw orzona do obro  
ny sk raw ka w ybrzeża, czy m a­
rynarki handlow ej, s  naw et kolo- 
nij zam orskich. Zadaniem  Jej za­
pew nić krajow i bezpieczeństw o 
i sv 'obodę, łączność ze św iatem  
i ze sprzym ierzeńcam i. O bojęt- 
nem  jeał w ów czas czy na końcu, 
szlaku m orskiego leżą w łasne ko 
lonje czy obce kraje —  g ru n t 
aby  sz lak  ten w olnym  pozostał. 
Bo od tego  zależy dalszy  los nie 
tylko arm ji lądow ej, ale też w łas 
nie całego kraju, znów  aż do o- 
sta tn lego  obyw atela.

Aby zaś flota wojenna mogła 
nam ow ą nieocenioną wolność 
morską zapewnić, aby sam ą swą 
obecnością stała  się hamulcem 
w rogich zakusów, a zatem g w a­

rancja  pokóju —  musi być odpo­
w iednio silna. Nie znaczy aby  
musiała być koniecznie w iększa 
od floty k tóregoś z państw  sąsied  
nich. A lt -składem swym } sp ra w ­
nością bojow ą p rzedstaw iać rftu- 
si zorganizow aną i pow ażną siłę. 
Ludzie bez okrętow  niczego tu 
nie w skórają , aleć znówT w alczą 
nie okręty, lecz ludzie. T o  też na 
w et nieliczna, ale dobrze w yszko 
łona i ufna w sw e pow odzenie do 
b iej sp raw y flota —  potrafi cu­
dów  dokonać. A już w  czasie po ­
koju s ta je  się ona potężnem  na­
rzędziem  w  rękach św iadom ych 
jej w artości polityków , —  sta je  
się najw idoczniejszym  czynni­
kiem siły  i suw erenności, korzyst 
nych przym ierzy, najlepszym  
środkiem  do w alki z bezrobo­
ciem, stąd zaś czynnikiem  poko­
ju i dobrobytu . I w łaśnie —  nie 
dopiero bogate  kraje zdobyw ały  
się na stw orzenie m arynarki w o­

jennej, I. wręcz p rz :c> T .ie ,  b ied­
ne, tworząc siłę zbrojną na mo­
rzu. szybko się bogaciły. Te  zaś, 
które swego pańs tw a  morskiego 
bronie zaniedbały —  ginęły bez 
ra tunku. A więc Dosiadanie sil­
niej floty wojennej nie jes t  w Pol 
sce zagadnieniem wyłącznie woj 
skowem, ale narodowem  —  ob­
chodzącym  żywe każdego uDy- 
watela. Stwoi zenie takiej floty 
nie leży w cale poza możliwością 
mi 33 milionowego narodu. W y ­
starczy świadom ość potrzeby i 
chęć czynu. Fundusz Obrony 
Morskiej ma być chęci tej i świa 
domości sprawdzianem . A dzień 
„Św ięta  M orza" —  dniem nie pu 
stych haseł,, ale twórczego czy­
nu.

Niema Polski bez morza, a nie 
ma morza bez floty wojennej —  
óto p raw d? , którą  każdy obyw a­
tel rozumieć powinien

Inż. ju l jan  G łusbert

Panie posiadające ładne ramiona, 
powinny zastosować ten oryginalny 
a najmodniejszy obecnie dekolt.

Musimy zaludnić okrętami Morze

łem wojennym czy 
pierwszej potrzeby. A przecież 

jest dziś ob 'iczona raczejwojnfl dziś
na z” ż i c ‘c ekonomiczne.

Chudzi \v;ęc n:o o obronę w y­
brzeża tegoż wybrzeża, ale o 
zabezpieczanie przy pomocy flo­
ty  naszych dróg komunikacyj­
nyofc —  chodzi o nasza wojLtttk

F olska w eszła  już na lądzie do 
rzędu w ielkich m ocarstw , zajm u­
jąc  pud  w zg ^d em  obszaru , licz­
by ludności, znaczenia  politycz­
nego i s 'iy  arm ji szóste  m iejsce w 
Europie zaraz po W łoszech  i 
przed H iszpanją. Ale na m orzu 
państw o  nasze pozosta je  daleke 
w  tyle n ie tjik o  za W łocham i i' 
H iszpanją, ale też za h o ian d ją , 
Szw ecją, N orw egią, Finlandją; a  
może naw et za jugosław ją i E s- 
tonją. W szystkie te pań stw a m a­
ją  już u trw aloną pozycję na mo­
rzu: p osiadają  już ufortyfikow a­
ne w ybrzeża, urządzone porty, 
dobrze zaopatrzoną fiotę w o jen ­
ną i m arynarkę handlow ą, m ogą­
cą u trzym ać kom unikację z na j­
dalszym i częściam i św iata .

Po lska opóźniła się w  tym 
w zględzie : zrazu z  w łasnej w iny, 
później nieszczęśliw ym  zbiegiem  
okoFc^nośei została odsunięta  od 
m orza i sk ierow ana w  sw w  eks­
pansji ku w nętrzu lądu. S tatyści 
polscy, ? małeml w yjątkam i, nie 
doceniafl znaczenia m orza, wyż- 
fze  w arstw y  narodu, kierujące 
polityką, zan iedbały  tę sp raw ę, a 
jednostki w yjątkow e, poszukują-: 
ce przygód m orskich, żądne od­
krycia i p o z n a n a  nowych ziem, 
oddały  swe siły i zdolności na u- 
sługi obcym. Folska racja  stanu, 
polska ideologja, w y, s ie ją c a  si? 
w  poezji, w  pow ieści, w  sztuce, 
pam ięta ła  o Litwie, o U krainie, o 
Podolu , ale o Morzu Polskietn za 
pom niała. Jak  po zniem czeniu 
książąt panujących na Ś ląsku i 
idącej za nimi szlachty, tylko pro 
sty  lud zachow ał n ieprzebrane 
skarb y  podziem ne w ęgla d la  Pol 
ski, tak  sam o tylko w ierność K a­
szubów  d la  starodaw nej m ow y 
polskiej zaw dzięcza w ybrzeże 
B ałtyku pow ró t do sw ej M acie­
rzy.

T o cudow ne ocalenie naszego 
m orza m usi olśnić i naw rócić P o ­
laków  z t  złej drog i, musi sk iero­
w ać nąęzę s iły  tw órcze, naszą 
energ ię  a rodow ą, naj-z pątrjo - 
ryzm — ku m orzu, d ? :acem u w y­
lot w  śv  ia t szeroki, o tw iera jące­
mu perspek tyw y oceaniczne i ko 
lonjalne, niezbędne d la  duszące­
go się w zam kniętych granicach 
państw ow ych szybko ro z rasta ją ­
cego się narodu.

Niestety, wąskie 75-kiiometro- 
a r ty k u łam iJ we wybrzeże, które się nam d o ­

stało, z trudem tylko podołać mo 
że swemu zadaniu w  33 miijono- 
wern państwie. Tem wiccei mu­
simy je cenić i tm, hardziej roz- 
wiiać. Szczupłość geograficzną 
trzeba wynagrodzić usilriam w y­
zyskaniem ,
_ Jegt, to  o raw d a  n & trlko  w yzna

w ana teoretycznie, lecz w cielana 
już w  życie.

W ybrzeże Bałtyku, p rzyznane 
Polsce T rak ta tem  W ersalskim , 
zm ieniło  się od tego czasu nie do 
poznania. S tanow iło  ono  pod  za­
borem  prusk im  sm utne  j puste 
w ydm y p iaszczyste, których jody 
ną ozdobą by ł G dańsk, piękny 
s ta rą  a rch itek tu rą , i obum arły  w 
dum nych w spom nieniach z cza­
sów  Dolskich: kw itł on w tedy, ja  
‘Co najw iększy p o rt Rzeczypospo 
Iitęj, ku którem u W isią  sp ływ ały  
,ej toinę i leśne bogactw a,; rozsa 
dzuła go pycha do tego stopnia, 
że buntow ał się przeciw ko swej 
żywicielce. W  zw adzie jednak, 
czy w  w iernej p rzy jaźn i z Pol­
ską, żył on dostatnio, bujnie, 
szczęśliw ie.

P o d  panow aniem  oruskłem  
sp ad t G dańsk  d c  ran g ' portów ' 
trzeciorzędnych, zajm ujących w 
1913 roku co do tonnaiżu okrę­
tów , k tóre go odw iedziły  —  13 
m iejsce na Bałtyku D opiero Pol­
ska N iepodległa pod iw ig n e ła  go 
z  tego  upadku. W  r T929 zaiął 
Juf trzecie miejsce (po  K onenha 
dze i Sztokholm ie), podnosząc 
sw ói roczny obró t tow arow y  z 
2.112 m fi tonn d© 8 560  mil. 
tenn , czyli czterokrotnie, a dzi- 
oiaj dalej posunął się nacrzód . 
-hociaź w szystk ie p o rty  w skutek 
r” zysu w ykazują m niejszy o- 

brót.
T en  niesłychanie szybki roz­

wój G dańska nie by ł naw et ham o 
w any pow stan iem  h i t  obok  nie­
go drugiego po rtu  —  G dyni; w 
rmejscu, gdzie przed  10 Iatv is t­
niało zaledw ie k ilkanaście chatek  
rybackich , teraz w znosi się 50-ty  
sieczne, m iasto  i jak  najbardziej 
now oczesny port, k tó rego  obró t 
tow arow v  w  !932  c. w vniósł po­
nad 6 n& jonów  tonn, który pod 
w zględem  tonnażu sta tków  prze­
ścignął Jyż G dańsk  i Sztokholm .

Nie dość tego; rozszerzoro  i 
zmodernizowano rzeczny port po 
m ocnitzy  w  Tczewie, pogłębiono 
s tary  port  w  Pucku, dos tosow u­
j e  go do potrzeb kutrów, wybu­
dow ane przvstam e rybackie w za 
foce m  pełnem morzu; zapocząt­
kow ano dalekomorskie ndiołó- 
stwo polskie na Morzu Pólnoc- 
nem.

Przez wprow adzenie  fet nowe? 
gałęzi przemysłu morskiego, 
przez u m o ż l iw ie n i  rybakom ka­
s z u b s k i  ekrpedycyj~ na dalekie 
morze, dających nieporównanie 
większe rezultaty od połowów 
przybrzeżnych —  podniesiono 
dobrobyt ludności nadmorskiej,

tego letnicy. D aw niej, poza So­
potami, zaledw ie Puck i Hel ścią 
gały na lato  po k ilkanaście ro­
dzin. D ziś cały brzeg  M ałego 
W ielkiego M orza polskiego sia^ 
nowi n ieprzerw alną linję plaż, u  
siana gusrow nem i w iliam i, w iel- 
kiertłi hotelam i, w spaniałem i sa- 
natorjam i i schiudnem i przebudo 
wanem i i uporządkow anem i do­
mami rybaków , oadanem i na ca­
ły sezon letnikom . P rzepyszna 
au to strad a  łączy m iejscow ości, 
do k tórych daw niej tylko łódką 
m ożna się było dostać. Rzucona 
w m orzr klinga Helu sta je  się je­
dynym  w  św iecle pa-kiem  nad­
m orskim  —  olbrzym im  bulw a­
rem W szędzie panuje  ruch, wre 
p ia c a , t i p i  życie P u ste  przed 
w ojną w ybrzeże kaszubskie, 
p iaszczyste , sm utne i b iedne, z 
roku n a  rok nabieTa barw y  i oka 
żałości. S tanow i ro najw ym ow ­
niejszy, , n ieodparty  argum ent, 
iak Polsce m orze je s t po trzebne 
i jak Je ona umie zużytkow ać. To 
dopiero początek —  pierw sze 10 
lerie  naszej gospodark i nad  Bał­
tykiem Czeka nas jeszcze dalsza 
p ra c a : po uporządkow aniu  1 do­
prow adzeniu da stanu używ alno­
ści gospodarczej w ybrzeża, m u­
sim y zaludnić okrętam i sam o mo­
rze. N asza finta handlow a i wo- 
ie-ina znajduje się d o p iero  w  za­
lążku. C ztery p rzedsięb iorstw a 
żeglugow e, trzy  parow ce tran s­
atlantyckie, trzydzieści m niej­
szych s ta tk ó w  tow arow o -  p a sa ­
żerskich o łącznym  tonnażu 60 
tysięcy —  oto cała  nasza flota 
Handlowa. 0  jej n iedostateczno­
ści św iadczy  tak i, że zaledw ie 7

i pół p rocen t obro tów  tow aro  
w ych po rtów  polskich odbyw a 
się pod naszą  banderą.

T c  sam o dotyczy m arynarki 
wojennej sk ład a  się ona za led­
wie z 2 kontrto rpedow ców  i 3 ło 
dzi podw odnych  now ego tvpu, 
oraz kilku starych poniem ieckich 
torpedow ców , kilkunastu raonito 
rów i innych jednostek  pom ocni­
czych, nie m ogących zapew nić 
bezp ieczeństw a n aw et niew iel­
kim w ybrzeżom . D la skutecznej 
ich obrony  po trzeba  p rzynaj­
mniej paru  linjnw ych i kilku lek­
kich krążow ników , czterokrotnie 
większej od posiadanej ilości ło­
dzi podw odnych  i kontrtorpedow  
ców* oraz 2 staw iaczy  min, ogó­
łem 6 0  —  BO tysięcy  tonn, nie li­
cząc okrętów  pom ocniczych. Jest 
te  p rogram  m inim alny, którego 
w ykonanie pow inno nastąp ić  w 
ciągu najbliższych lat, a zacząć 
się bezzw łocznie. O d tego  zale­
ży bezpieczeństw o naszych  w y­
brzeży i naszego  dostępu  do mo­
rza. bez k tórego nie m ożr istnieć 
Państw a Polskie.

Zrozum ienie konieczności dla 
nas posiadan ia  m orza poci (gr, u  
sobą św iaaom ość p e trzeo y  jego  
obrony.

Z tego  pow odu tegoroczne 
„Św ięto  M orza", będ ące , w y ra ­
zem naszego  uczuciow ego stosun  
ku do polskiego B ałtyku, po łączo  
no ze zbiórką na „F undusz  O bro­
ny M orza". N iedość je s t bow iem  
żywić sentym ent? trzeba umieć 
jeszcze przetopić go  w  czyn po­
zytyw ny. Tego w ym aga od nas 
tro ska  o przyszłość Polski.

W. GIEŁŻYŃSKI

Odezwa na dzień,,Święta Morza"
Liga M orska i K ołonjałna 1 

G łów ny Kom*te£ W ykonaw czy 
„ św ię ta  M orza", k tó re  odbędzie
się w  całym kraju  w  dniu 29 
czerwca, cgłosiSy następu jącą  o- 
Jezw y:

„Obyw ate le!
Dziś ca la  RzecrpospóYta o b ­

chodzi uroczyście tradycyjne 
„ św ię to  M orza". Radosny o b ­
chód  odwiecznego  związku na ro ­
du i p ań s tw a  z rnerrem  niech 
nam  przypomni wielką prawdę, 
że wlasr.y brzeg  ir.-rski — źreni 
cę woiności i źródło dobrobytu 
Rzeczypospolitej —  strzec musi 
&'hn flota wojenna.

Siła Rzeczypospolitej, g w a ra n ­
tu jąca  bezpieczeństwa pracy po l­
skiej na  w ybrzeżu i n a  morzu —  
oto  najbliższo zadanie, jakie stoi 
przed Po lską  —  P ańs tw em  M or-

ledw ie w egetu jącej w  czasach  za jskicm , 
torczjfch. Priyęąj aib sfa też do' Dzień „śwista Morza** oca li­

m y czynem  —  śniadaniem  przez 
wpzyct& ch ofiarnego  grosze, na  
Fundusz O brony M orskiej —  bę­
dący funduszem  d o b ra  publiczne­
go, całkow icie przeznaczonym  
na rozbudow ę po lsk ie j m arynar­
ki w p lennej,

P c d  Sztandarem  ofiarnej ć ‘uż- 
t y  d la  m orza i n a  morzu stanąć 
musi. przadewszysikiern m łode p °  
kolanie,  sposobiąć  się dc 
k  eh zadań , którym  już d r iś  i w 
przyszłości sp ro stać  m uszą o b y ­
w ate le  P ań s tw a  M orskiego.

K ażdy, k to  p ragn ie  spółdzla- 
łać  w  u trw alan iu  siły m rrtk ie j, 
na m orzu e-f rtiech w stąp i do  Sze­
regów  Ligi M orskiej f KoLonjal- 
naj, jLdynej w P olsce organizacji 
społecznej, strzegącej naszych in 
ti te só w  m orskich i dążącej dc 
w yrów nania  w iekow ych zaniedk 
b ań  u a  B a ttfk u ."



P ra w d ziw e  dziele osfib, uw ikła n ych  w  sieC szatańskich pokus I za s a d ze k

Jyk .
C o  tu  ro b ić ?  C o  tu  ro b ić?  —  b iedził się O or-

G onić  z a  au tem  R e la ?
S za le ń s tw o ...
B oże , B oże, Jakże w ięc  p rz e sz k o d z ić  zb ro d n i?
I d o k ąd  t - a  k a t p o ry w a  sw ą  o fia rę ?  D okąd  ją 

w lez ie?
P a n o w ie  „uczciwi*4 zn ó w  p rzeg ap ili...
Ileż to  r a z y  m ów ił, że  to  n iedo łęg i!...
A ch , du rn ie , c ia m a jd y ! ...  D ru g ieg o  u czciw ego  

n a w e t nie z d o ła ją  zb u jać , a  co  d o p ie ro  tak ieg o  w y ­
tra w n e g o  b a n d y ty ! .-

A le je s t  p rzec ież  B óg  n a  św iec ie !.. N ie pozw oli 
ch y b a , a b y  s ta ła  się rz e c z  tak  p o tw o rn a ... a b y  o jciec 
sh ań b ił w ła sn e  dziecko , g w a łc ą c  je b ru ta ln ie ?

B ó g  nie dopuści, B ó g  c h y b a  odw róci n iebezp ie­
czeń stw o  od n iew innego  d z iew czą tk a , un iem ożliw i 
w y k o n an ie  zb ro d n i, k tó rą  G o rd y k  sam  p rzec ież  ty -  
lo letn iem i s ta ra n ia m i p rz y g o to w y w a ł, a  te ra z  jej tak  
b a rd zo , ta k  sz c z e rz e  ża ło w ał, z a le w a ją c  się łzam i...

P r z y b i ty  i z ła m a n y , G o rd y k  s ta ł  te ra z . Jak sk a ­
m ie n ia ły -. __

N ie m ó g ł m y śli z e b ra ć  d łu ż sz ą  chw ilę...
K lął ty lk o  g łu ch o  n .a  czem  św ia t stoi. d y sz ą c  

w śc iek ło śc ią  i bólem ....
P o d m u c h y  w ia tru  nocnego  w reszc ie  nieco go 

o trz e ź w iły
S p o jrz a ł w  k ie ru n k u  w illi P e li i n ag le  zdziw ił 

t lę  n iep o m ie rn ie ..-
W id z ia ł, ja k  w  o k n ach  m ig o ta ły  św ia te łk a ...
B ły s n ę ły , z g a s ły  i znów  za ja śn ia ły ...
G o rd y k  oczo m  sw y m  nie w ie rzy ł...
Z a p y ty w a ł s a m  sieb ie :
—  C z y  Ja śn ię?  C z y  je s te m  Jeszcze  p ijan y ? ...
W p ił w z ro k  z ca łe j s i ły  l d o szed ł do w n iosku :
—  N ie. n ie.„ . N ie m y lę  się.... W id a ć  Jak ieś św ia ­

te łk a  n a jw y ra ź n ie j w  w illi P e l l—
M y śli w iro w a ły  m u  po g łow ie  ch ao ty czn ie . S ta ­

r a ją c  t le  Je u trz y m a ć  n a  w o d zy , ro zu m o w ał:
—  Jiflćto? Jeżeli R e i p o rw a ł M onikę sam o ch o - 

* kh . to  s k ą d ż e  ta m  m oże b y ć  te ra z  św ia tło ?  P r z e ­

cież P e la  z p ew n o śc ią  c a łą  słu żb ę  zw o ln iła  na noc... 
T a k  m i p rzec ież  n a w e t m ó w iła  zaw sze , z w ie rz a ją c  
się  ze  sw y c h  p la n ó w — S łu żb ę  .m ów iła , w y p ra w ie , a  
w te d y  R ei sob ie  z n la  d a  ra d ę , c h o ć b y  n a w e t nie 
w iem , ja k  k rz y c z a ła  i w y ry w a ła  się...

Z am y ślił s ię—
P o m y ś la ł sobie w re sz c ie :
—  C ó ż?  O sta te c z n ie  P e ld a  m o g ła  b y ć  w  w illi. 

M oże ch c ia ła  na  w sze lk i w y p a d e k  z o s ta ć , ab y  w  r a ­
zie  czeg o  b y ć  o b ecn a— T e ra z  R ei z M oniką w y je ­
ch a ł, a  ona z o s ta ła —

Albo m oże Jeszcze 1 ta k :
—  A nton i E lick i z w sp ó ln ikam i te ra z  dop iero  

w pad li do willi... P rz e sz u k iw a li ją  ną  w sz y s tk ie  s tro  
ny . nie z a s ta li M oniki i te ra z  Się n a ra d z a ją , co  ro ­
bić.

D opiero  po d łu ższe j chw ili G o rd y k  n ag le  u d e ­
rz y ł się p ięścią  w  czoło  i z a w o ła ł:

—  B a ra n ia  g ło w o !... T ę p y  łb ie!.. Ach, w idać , 
w idać, że ci w ó d a  je sz c z e  nie w y w ie trz a ła  a  z a lan e j 
m ó zg o w n icy — S k ą d ż e - ta  pew n o ść , że  w  ty m  sa m o ­
chodzie  by ł d o p ra w d y  R ei z M o n ik ą?  W id z ia łe ś  tw a ­
r z e ?  Nie I— W ięc  czeg ó ż , c iem ięgo , b a jtlu je sz  po 
p ró ż n ic y ? —

J z a d e c y d o w a ł:1
—  Nie bede d łużej c z e k a ł— M uszę  sie  w reszc ie  

sam  p rzek o n ać , ja k  s p ra w y  sto ją ...
P o b ieg ł pęd em  w  k ie ru n k u  w illi—
Z a ry s y  je j b y ły  Już c o ra z  b liż sze—
D ookoła an i d u s z y — P u s to , c icho , g łu ch o ... 

C iem no...
Z d a iek a  w c ią ż  m ig o ta ło  św ia te łk o , a le  ty lk o  w 

jed n y m  pokoju , n a  g ó rz e —
Z nów  o p a n o w a ły  go  trw o żn e  m yśli...
R o zu m o w ał:
—  A le to  p rzec ież  w ła śn ie — to  okno... W łaśn ie  

ten  pokój, w  k tó rem  B r la m ia ła  u słać  g n iazd k o  m i­
ło sn e  d la— R e la  1 M oniki.— T u  w ła śn ie  m ia ło  sie  
s ta ć  to w sz y s tk o —

O g a rn ia ł go  s tra s z liw y  lę k r
—  A co  Jeżeli to  s ie  w sz y s tk o  rz eczy w iśc ie  od ­

by w a ... p rz y  św ie tle?  B o  czem uż ta k a  c isza  dooko­
ła ?  I to św ia te łk o  tak ie  n iepew ne.... T o  nie w ie lka  
la m p a — T o  m a ła  la m p k a  z nocn eg o  sto lika , p rz y ­
k r y ta  a b a ż u re m  »•«

C h w y c ił s ie  z a  g łow ę, m y ś lą c :
C o  jeżeli oni ta m  w łaśn ie  te ra z  s ą — razem ? 

Jeże li z b ro d n ia  w ła śn ie  z o s ta je  d o k o n a n a ?  O . Boże, 
B oże, nie dopuść , nie zezw ól 1— \

W  p o d n ieco n ej a lkoho lem  w y o b ra ź n i S te fa n a  
G o rd y k a  d z ia ły  sie te ra z  rz e c z y  s tra sz liw e , m alo ­
w a ły  się o b ra z y  okropne...

U jrz a ł M onikę, m a łą  d rż ą c a , w y lęk ła  i w y s t r a ­
szo n ą . ja k  w e w z o rz y s te j p id żam ie  sku liła  sie w k ą ­
ciku , a  k u  n iej s k ra d a ł  się R ei, d y sz ą c y  n am ię tn o ś­
c ią  z p ło n ącem i w a rg a m i nabieg łem i k rw ią  oczvm a... 

O to  ju ż  je s t  p rz y  niej...
Z jeżo tia  i sk u lo n a  M onika o d w ra c a  tw a rz  ku 

śc ian ie , ab y  nie w idzieć p o tw o ra  i w y c iąg a  obie rę ­
ce, b ro n iąc  sie p rzec iw  niem u....

R o z ju sz o n y  sza łem  ż ą d z y  Rei, nie zw aża  na to 
w sz a k ż e  i rz u c a  sie z p azu ram i na on iem iałe  z trw o ­
g i d z ie w c z ą tk o —

C h w y c ił w  ram io n a , c isn ą ł na o tom anę, s z a rp ­
n ą ł p id żam ą , z p o d  k tó re j z a ja śn ia ła  śn ieżn a  biel 
d z iew iczego  c ia ła —

—  N ie. n ie!... —  k rz y k n ą ł G o rd y k . — Nie do­
p u szczę  d o  teg o !... N ie!...

B ieg ł ile s ił w  n o g a c h —
P rz e s k a k iw a ł n a p rz e ła j p rz e z  k rzak i i row y ... 
W te m  u s ły sz a ł n ag ie  ja k iś  sze lest...
K toś b iegł... 1 ja k b y  w p ro s t na niego...
B ieg ł n a jw y ra ź n ie j ze  s tro n y  willi Peli...
G o rd y k  u k ry ł się za  d rzew em  i n ach y lił sie ku 

ziem i, d o ty k a ją c  je j uchem ...
B y ł to  jeg o  d a w n y  sposób  z czasó w  p rzem y tu ! 

czy ch , g d v  ch c ia ł d o k ład n ie  p rz e k o n a ć  sie. sk ad  do­
cho d zi odg ło s  biegu..

P o  chw ili, g d y  Już p o zn a ł k ie ru n ek  biegu , n a tę ­
ż y ł w z ro k —

U jrz a ł w  m ro k u  n a d b ie g a ją cą  sy lw e tk ę —

D alszy ciąg ju tro .

Powieść-reportaż z
PRZED DECYDUJĄCEM SPOTKANIEM

Z  k łębow iska nisko naw lsłych chm ur lały  s tru ­
m ienie deszczu. O d czasu  do Czasu m rok rozśw ietlał 
b łysk  I w  pow ietrzu  huczał d ługo i przeciągle grom , 
od b ija jąc  się stokro tnem  echem  od m urów  m iasta.

N odersk l nie lubił burzy. Chodził szybkiem i kro­
kam i po  pokoju  1 często  sp o g ląd a ł przez okno, w y p a­
tru jąc , kiedy w reszcie  w ia tr  p rzegoni naw ałnicę.

Co chw ila  też w yciąga ł z k ieszeni zegarek  i sp raw - 
jfcał godzinę. B yło jeszcze dość w cześnie.

B yłby całkow icie zadow olony z dogasającego  
dn ia , gdyby  n ie  rozstro iły  go b łyskaw ice i pioruny. Lę­
kał się ich od dzieciństw a. Były d la  niego zaw sze uoso­
bieniem  jak ie jś  potężnej siły, przed k tó rą  skryć się nie 
m ożna. Nie w ierzy ł w  piorunochrony, ani w żadne za­
bezpieczenia.

W szy stk o  u da ło  mu się załatw ić pom yślnie. M ela 
by ła  „u g ła sk an a" , Jak to  określał, obiecała „p o sta rać  
się" o p ieniądze, z M ontem ortem  by ł n a  bbiedzie i j a ­
koś go ułagodził ob ietn icam i, źe w net się zabierze do 
W yrnirskiego. Był też u narzeczonej, k tóra była dziś 
w yjątkow o znużona i senna. Z apew ne przed  burzą. 
Ale od dw óch godzin sam  odczuw ał jak iś  niew ytłum a­
czony niepokój.

—  Czyżbym  się tak  p rzejm ow ał spotkaniem  z Te- 
c ią?  —  zadaw ał sobie pytan ie . —  A może mnie tak 
burza u sp o so b iła?

C hodził w dalszym  ciągu w ielkiem i krokam i po 
pokoju i spo g ląd a ł w  okno.

D eszcz nie ustaw ał. B łyskaw ice rozdzierały  niebo, 
cop raw da  rzadziej, ale od czasu do czasu  potężny huk 
w strzą sa ł pow ietrzem  i w yw oływ ał dreszcz trw ogi 
w  N oderskim .

—  C opraw da pow inienem  się cieszyć z takiej po­
gody. T ec ia  tern ła tw iej zgodzi się spędzić ze mną 
sw oje dw ie godziny urlopu w  jakim  zam kniętym  lokalu. 
A w tedy  m ocne wino trochę mi dopom oże i zdobędę 
ją  w reszcie!...

Ale to  w łaśn ie  b liskie, Jak się spodziew ał, zw ycię­
stw o , w praw iało  go w  niepokój. Sam  N oderski nie 
rozum iał jego przyczyny, Ue* WVbi£Mł. slft na

tajników potwornej afery w świecie arystokracji
spo tkan ia  z kobietam i, w iedząc zgóry, że idzie po... no­
we zw ycięstw o. O czekiw anie na spotkanie , k tóre m ia­
ło dołożyć „now y listek" do  całego bukietu  kw iatów , 
które zerw ał, trak to w ał z całkow itym  spokojem , nieraz 
naw et z hum orem .

—  Co się ze m ną dzieje? —  zadaw ał sobie p y ta ­
nie. —  B urza przycicha, pow inienem  w ięc odzyski­
w ać spokój, a tym czasem  jestem  co raz  bardziej zde­
nerw ow any 1

A jednak  nie przyszło mu do głow y, że n igdy nie
odczuw ane p rzez niego drżenie, k tóre teraz  opanow a­
ło jego  serce, niepokój, w prow adzający  chaos w  jego  
myśli, n iecierpliw ość, z jak ą  rzucał spojrzenie na  ze­
gar —  w szystko  to m iało jedno  źródło  —  miłość,

—  G dyby jego  uczuć nie stęp iły  zm ysły, gdyby, 
jak  każdy uczciw y człow iek, w idział w  m iłości nietylko 
zadow olenie żądzy —  z ła tw ośc ią  uprzy tom niłby  so­
bie, źe kocha, że pragn ie  w idzieć osobę kochaną, roz­
m aw iać z nią, czuć jej obecność prży  sw oim  boku. N a­
łogi, które go opanow ały , k tó re  kazały  mu w idzieć 
w każdej kobiecie czy dziew czynie ty lko prze lo tną  za-- 
b aw kę i oceniać ją  tylko z tego punktu w idzenia, nie 
pozw alały  mu spostrzec, że w kroczył w  obcą d la  sie­
bie sferę —  m iłości.

D otychczas w yśm iew ał się z takiej m iłości, jaka 
przyszła obecnie do niego. U w ażał ją  ża w ym ysł lu­
dzi, których kobiety kochać nie chciały. On do takich 
nie należał!

Z egar w ybił w reszcie  godzinę szóstą,
Za godzinę będę w pobliżu  sklepu —  szepnął, li­

cząc pow olne uderzenia zegara.
U bierał się starann ie , p rzepełn iony  całkow icie 

m yślam i o skrom nej dziew czynie, k tó rą  m iłość p rze isto ­
czyła d la  niego w najpiękniejszą, najbardziej pożądaną, 
kobietę na św iecie.

Z ap raw iał sw oje  m yśli z naw yku cynizmem. U si­
łow ał uk ładać p lan  zdobycia opornej , przełam ania jej 
skrupułów .

—  M ogę się n aw et ośw iadczyć o je j rękę —  zde­
cydow ał. —  Byle tylko u legła. Potem  już jak o ś w y- 
R tJ M ą M iJ ś d  m ałżeństw o. P ogodzi sio ze etanow i*-,

klem  kochanki tern bardzie j, kiedy będzie  op ływ ała  w 
w szystko, o czem  tylko zam arzy...

Z araz  jed n ak  rosły  w ątp liw ości:
—  Nie trzeb a  być takim  pew nym ! P ro ste  d z iew ­

czyny b y w ają  czasem  u p arte  do p rzesady . Pow ie, że 
zgoda, ale po ślubie i co w tedy, mój S tefanku?

O dw rócił się od lu stra , nag le rozzłoszczony.
—  Z najdę na nią i inne sposoby, jeśli d ro g a  p ro ­

s ta  zaw iedzie!
P odszedł do b iu rka 1 o tw orzył Jedną z szuflad. 

S tały  tam  słoiki i flaszeczki z etykietam i, pozostałość 
w yraźna daw nej p racy  w  laborato rium  chem icznem . 
Z pośród  flaszeczek w ybrał jedną, niew ielką i s ta ra n ­
nie zapakow ał.

—  U śpię ją ! —  postanaw iał. —  I co? Zdobyć ją  
tak ą  bezw ład n ą?  Bez życia?

M yśl ta  n iebardzo  mu się podobała , ale usiłow ał 
siebie przekonać:

—  Jeśli nie m ożna Inaczej, trz eb a  się uciec do ta ­
kiego środka!... K iedy się to już stan ie , w ted y  jej s to ­
sunek do mnie u legnie zm ianie. Nie będzie się m iała 
czego drożyć!... T ak , tak , jeśli nie m ożna inaczej, tak 
będzie najlepiej, a mieć ją  m uszę, czy będzie chciała, 
czy też nie!...

* P rzed  siódm ą N oderski zasiad ł w  sam ochodzie
Szofera odpraw ił.
—  N iepotrzebny mi dziś jesteś —  pow iedział. — 

M ożesz iść sobie na cały w ieczór.
Sam ochód ruszył.
—* Z a p a rę  godzin już będzie p q  w szystkiem  — 

m yślał N oderąki, w patrzony  w jezdnię, podłużnem i 
sm ugam i w b ieg a jącą  pod koła sam ochodu.

Przeciąg łym  sygnałem  rozpędzał ludzi, p rzecho­
dzących ulicę, zw iększał szybkość, by  jeszcze przed 
siódm ą być na m iejscu.

S tanął. M otor zam ilkł. N oderski w patrzy ł się 
w drzw i sklepu.

Nie w idział jej, te i, k tórej p ragnął, jak nikogo 
w  sw em  życiu, ale w iedział, że pew nie siedzi pochylo­
na nad  kartkam i i prędko  liczy rzędy cyferek, by  jak 
nąlprgdzęijW ybiec na  spotkanie...

Dalszy ciast oaatsoft.
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Historia żeglarstwa
Chociaż wyzyskanie siły wia­

tru do napadu s ta tków jest wy­
nalazkiem tak starym, że sięga 
czasów kultury starochińskiej, 
jednak w sporcie żagiel pojawił 
się dopiero w r. 1660 w Anglji. 
Pierwszy żaglowy sta tek  sporto­
wy został zbudow any przez zna­
nego ówczesnego w ytw órcę okrę 
tów Petta, dla króla Karola II. W  
tym samym mniej więcej czasie 
rozpoczynają się regaty, urządza 
ne na Tamizie.

Początkowo w zawodach brali 
udział tylko Anglicy i Holen­
drzy, rywalizując między sobą na 
coraz bardziej przystosowanych 
do celów sportowych statkach, 
które już w ów czas otrzymały naz 
w y yachtów, nadaną przez Holen 
drów. Coraz większe zaintereso­
wanie regatami i coraz liczniej­
szy w  nich udział zawodników 
skłonił niektóre stocznie do spe­
cjalizowania się w budowie spor­
towych sta tków, co znacznie pod 
niosło jakość używanego sprzę­
tu. Potrzeba ujęcia odbyw ają­
cych się zaw odów  w  jakieś nor­
my doprowadziła do stworzenia 
pierwszych przepisów, według 
których dalsze regaty  miały się 
odbywać. Przepisy zostały opra­
cowane po raz pierwszy przez 
Circ W a te r  Club w  r. 1723. 
W spom niany  klub nie przetrwał 
jednak długo i p o  kilkuletnieffl 
istnieniu został rozwiązany, a na 
jego miejsce zorganizowano ist­
niejący po dzień dzisiejszy Royal 
Y aćh t  Club. Obecnie jest  to je­
den z największych i najlepiej za 
opatrzonych yacht-klubów, posia 
dający największą ilość nagród 
za żeglarstwo sportowe.

W łaściw y rozwój morskiego 
żeglarstwa sportow ego rozpoczął 
się w wieku XIX. W  tym czasie 
powstała  większa ilość klubów 
prawie we wszystkich pań­
stwach nadmorskich. Żeglarstwo 
sportowe znalazło również swych 
zwolenników i w Ameryce, gdzie 
pow staje  New-York Yacht Club. 
Klub ten ułożył swoje przepisy 
nieco odbiegające od europej­
skich, zresztą później przez klu­
by europejskie zostały one prze­
jęte.

Poza tern yankesom należy się 
Uznanie za w prow adzenie  zupeł­
nie nowego typu yachtów, t. zw. 
płaskodennych z opuszczanym 
mieczem. Obecnie większość ma­
łych morskich yachtów, a wszyst 
kie śródlądowe są w  ten sposób 
budowane, przenosząc tem sa­
mem sport żaglowy na w ody płyt 
kie, gdzie użycie głęboko osadzo 
nego z ciężkim kilem zbudowane 
go yachtu na wzór angielski, by­
ło dotąd niemożliwe. W  r. 1850 
odbyw ają  się pierwsze zawody 
m iędzynarodowe z udziałem Anie 
rykanów, którzy odnieśli w spa-  
njałe zwycięstwo, zabierając za 
ocean puhar Royal Clubu. Od te­
go czasu zaw ody odbyw ały  się 
corocznie, a triumfowali na nich 
prawie stale Amerykanie, przodu 
jący w  budowie wyścigowych 
yachtów. Z czasem  coraz więcej 
narodów  s ta w a ło 'd o  regat, jed ­
nak właściwymi rywalami byli 
zawsze Anglicy i Amerykanie.

Stopniowo yacht przestał być 
wyłącznym sprzętem regatowym, 
a znalazł zastosowanie bardziei 
praktyczne. Zaczęto budować wy 
godne yachty do dalszych podró- 
ż \  i a ko p r / w a tn e  statki. Z aopa ­
trzono ic w  pomocnicze silniki, 
przeważnie spalinowe, uniezależ­
niając je od wiatru, chociaż żagle 
pozostały w dalszym ciągu głów 
nvm środkiem napędu. Ameryka­
nie i tu pobili rekord, rywalizu­
jąc już tvlko miedzy sobą budo­
wą coraz to droższych i bardziej 
luksusowych statków, z właści­
wym sportem niewiele już mają­
cych wspólnego.

W  Polsce w łaściw y rozw ój że­

glars tw a sportow ego rozpoczął | 
się dopiero w r. 1924. Pierwsze]

wypłynęliśmy na szersze wody, a 
statki sportow e z naszą banderą

wysiłki w tym kierunku zapocząt coraz częściej zaw ija ją  do ob 
kował W ojskow y Klub. Obecnie 1 cych portów.

Miliony w ydarte morzu
Pocztow y parow iec  angielski J pokładzie za  railjon funtów zło- 

„E gip t"  w pad ł podczas podróży  ta  w sztabtach, które miało być
do Egiptu w  czasie w ojny  na mi 
nę podw odną i zatonął w  okolicy 
Brestu. „Egipt*4 miał na  swoim

M a  1  i ; b u  -  B e a c  h .
(Korespondencja własna)

Nowy Jork, w  czerw cu

Mali bu - Beach to mała plaża, 
na którą cała arystokracja Holly 
woodu udaje się na week-end. 
Pod błękitem nieba kalifornijskie 
go, wygrzewając się na piasku, 
lub nurzając w morzu, wypoczy­
wają tu po pracy najsłynniejsze 
gwiazdy ekranu, dyrektorowie 
wytwórni i reżyserowie. Malibu 
znajduje się o godzinę drogi au­
tem od Beverley-Hills, przedmie­
ścia Los Angeles, na wąskiem i 
diugiem wybrzeżu, rzuconem jak 
pasmo złociste wśród zieleni.

Malibu odkryte zostało przed 
kilku zaledwie Jaty prżez jedną z 
aktorek filmowych, która zmęczo 
na i spragniona ciszy, wybrała 
odludne wybrzeże, jako miejsce 
niedzielnego wypoczynku. W ybu 
dowała sobie skromny i prosty 
bungalow. Ale nic bardziej snobi 
stycznego nad prymitywizm, lan- 
Sówany przez snobów, jakimi są 
aktorzy amerykańscy. Do dobre­
go tonu zaczęło więc należeć po­
siadanie zwykłego, drewnianego 
bungalow  na odludnej plaży Ma­
libu. Inne gwiazdy i sławy ekra­
nu pobudow ały  sobie wille obok 
Nancy Lee i Malibu zaczęło ros ­
nąć i  miesiąca na miesiąc, nabie­
rając rumieńców złudnego życia 
i blasku modnej miejscowości.i 
Stało się Dauviłle‘m Holiywoodu.

Obyczaje w  Malibu są bćzpre-  j 
tensjonalne i łatwe. Gości p rzyj ­
muje się w  kostiumach kąpielo­
wych, rozmawia się z sąsiadami 
poprzez drewniane płotki o g ro ­
dów, cocktaile pije się na tarasie 
w -piżajnach. W szystko jest  tu j 
proste  napozór. Próżność, intry-l 
gi i ostra rywalizacja przywędro 
wały i tu z „wytwórni snów ‘‘ — 
Hollywoodu. Przeniosła się i tu 
atmosfera w ygórow anych arnbi- 
cyj, bezlitosnej walki o wyróżnię 
nie, o pierwszeństwo, o egzysten 
cję wreszcie. A więc napozór tyl­
ko beztroskie są rozmowy na pin 
ży, napozór tylko niewinne są 
żarty, swobodny wypoczynek i 
miny „bon enfant“. Djalog mię­
dzy przyjaciółkami:

—  Utyłam bardzo, niepraw­
daż?

—* Ależ nic podobnego, moja

droga, jesteś jak zawsze urocza 
—  posiada tyiko pozory uprzejmo 
ści i serdeczności, w istocie jed­
nak jest  narzuconą rolą, dalszym 
ciągiem dyplomatycznej gry, do 
jakiej zmuszeni są ci Wszyscy, 
którzy pracują w  „Motaon pictu- 
res business", w Ciężkim i wy­
czerpującym nerwy warsztacie 
pracy.

Blask kalifornijskiego - słońca 
jest  równie ostrym i surowym  sę 
dzią, jak światło iufTI terów kine­
matograficznych. Dlatego ci, któ­
rzy udają się na week-end do Ma 
libu, biorą ze sobą pudełka ze 
szminką, najpiękniejsze kostjumy 
kąpielowe i najfantastyczniejsze 
piżamy. Na przydomek „na jbar­
dziej uroczy '4, „najpiękniejsza", 
l ansowany przez biura reklam fil 
niowych trzeba sobie zasłużyć na 
wet tu, w uroczym zakątku natu­

ry. A przedewszystkiem nie moż­
na się dać wyprzedzić, tibcc, zdy 
stansować. Zgóry i bardzo uważ­
nie układa się zatem listę gości, 
zaproszonych na „par ty" .

P rosto ta  pozorna i skromny ja 
koby tryb życia w Malibu nie wy 
kluczają wcale drożyzny i obfite­
go szafowhnia manną dolarową. 
Tylko niewtajemniczonemu jnoźe 
się zdawać, źe pobyt na tej skrom 
nej plaży kalifornijskiej kosztuje 
mniej, niż w modnem Santa Bar­
bara  czy Santa Monica. Najdroż­
sze samochody, luksusowe- s tro­
je, w ytw orna  kuchnia, drogie wi­
na i likiery, biżuterja, drogie w y­
szukane rozrywki —  obowiązują 
tutaj tak samo, jak tam i tw arzą 
odw rotną stronę medalu, kulisy 
pobytu w  Malibu, których nfe wi­
dzi ten, kto przypatruje  się życiu 
tutaj z zewnątrz.

Polski lot nad oceanem

ł.Ś(,i .1 
tykiem.

m i

Ada mowi ez e  wyś taMoWal l  i  Nowego Yorku do fulu nad Ałlan-

k J o m y  z e  s z ł i ł a
W  dzielnicy paryskiej St. Get* 

main w ybudował architekt Pierre 
Choyeau dom ze szkła. F asada

Święto soortów wodnych w P&ryia

domu niecodzienny osobliwy 
wygląd: sk łada się óna Całkowi­
cie i  kw adra tów  przezroczystego 
i naprzemian matowego szkła. Po 
dłogi i Sufity w tym domu są ru­
chome. Można dowoli kombino­
wać wysokość pokojów, sufit mo 
źe pojechać w górę lub na dół, 
wystarczy nacisnąć czarny lub 
Czerwony guzik w  ścianie. Ca­
łość spraw ia  wrażenie fantastycz 
ne. Dom ten należy do osobliwo­
ści architektonicznych nowego 
Paryża. Dodać należy, Ii nie jest 
to dom koszarowy, lecz raczej pa 
łaćyk.

Podróżuj samolotem

Przy udziale artystek scen paryskich odbyło się w iednej pływalni 
w- Paryżu św ięto spotrów wodnych, połączone z konkursem strojów ką­
pielowych. Na zdjęciu — uczestnicYZki konkursu przez jury w któróra za*, 
siadają m. In. głośny portrecista Van Dongen (pierwszy przy stole) I słyń* i 
os .gwiazda rewiowa44 Mlstlnguett (nośrodku) lot“

przewiezione, tio kraju. Kilka an­
gielskich tow arzystw  ubezDiecze* 
niowych pczejęło asekurację ła­
dunku ztqifó* Zatonięcie „Egiptu" 
przypraw iło  je o ogromne straty.

W  kilka lat później założone zc 
stało tow arzystw o Włoskie wydo 
bycia zatopionych ładunków z 
g łęb ia  morskich przy użyciu no­
wych metod i środków, Tówarzy 
r tw o rozporządza kilkoma okrę­
tami, wyekwipowanemi specjal­
nie w tym eehi, "a-m. in. i s ta t­
kiem „Artiglio", któremu udało 
się po dłuższej pracy wydobyć z 
wnętrza zatopionego „-Egiptu44 ca 
ły ładunek złota wartości 26 mil- 
jonów złotych. W  miejscu, gdzie 
zatonął „Egipt" może ma głębo- ' 
kości około 140 metrów i tak głę 
boko też spoczywał na dnie kad­
łub zatopionego statku. Kilka mie 
śięcy trwały poszukiwania nur­
ków z pokładu „Artoglio", zanin 
natrafili na wrak „Egiptu" j okre 
śiili jego położenie.

Teraz  dopiero można było przy 
stąpić do właściwej pracy nad 
wydobyciem złota. Przy tak wie) 
kiej głębokości trzeba było naj­
pierw przez założenie min dyna­
mitowych i spowodowanie  ich 
wybuchu rozsadzić żelazny kad­
łub „Egip tu" ,-aby  dotrzeć do ka- 
5iny, w której złożone były stało 
we kasety ze złotem. Kasety oka­
zały się jednak zbyt ciężkie, a b y  
nurkowie mogli sobie na tej głę­
bokości i pod tak Wysokiem ciś- 
nienieniem poradzić z ich Cięża­
rem.

Inżynierowie „Artiglia‘‘ wpadł  
jednak na znakómity pomysł:  za­
stosowali  olbrzymie elekt romag­
nesy. które opuszczono • na dno 
morza;  tutaj kierowali nimi nur­
kowie, a potężne, n r ę n e s u  w-ec-n 
gały kasety ? piasku, a da, im win 
da pomagała  już. w w d o s t e n w  . 
na pokład drogocennych kaset. '  
\V> -ten spóóób Cały ładunek złota 
został wydar ty  z  zawistnych g'c- 

'.bin morza i przekazany p ra n e m u  
właścicielowi —  rządowi W.  Brv 
tanii.

A fryc e  
diam entów  
co k a rto fli

W  Południowej Afryce, \v zło­
to i brylantodajrtych okolicach 
Pretorji znaleziono kolejno trzy 
olbrzymie d jamenty po 7?fi, 500 
i 286 kSrafów, Największy t  
fiićh, bardzo czystej wody, biały 
bez planiki i skazy o wadze 726 
karatów znaleziony został przy­
padkowo przez boya-murzynka, 
służącego u poszukiwacza tlja- 
mentów,. Holendra nazwiskiem 
Junker. Zdobywszy tak wielki 
skarb, Junker spędził całą -noc 
wraz ze swymi synami na cza­
tach, z bronią w ręku, obawiając 
się napadu na chatkę, w której za 
mieszkał. Po dłuższych targach i 
lertraktacjach sprzedał wreszcie 
unker swój brylant tow. Dfa- 

mond Corporation za sumę 69 ty 
sięcy funtów, (około 2 mil jony zło 
ty c h ) . 'P o  odnalezieniu bndantu , . 
zwanego już teraz , . iunkCreni", 
napłynęły tłumy poszukiw aczy’w 
te okolice. [ istotnie, w kilka ty­
godni później znaleziono rb?-- 
men* wagi 21? kara tów : kamień 
był jednak tak mie m e  i jakości, iż • 
iego znalazca zdołał osiągnąć ? r i  
przy sprzedaży tylko 140 funtów.

TANIA TURYSTYKA

DLA KAŻDEGO —

TO  CZYTANIE CIEKAWYCH 

DZIENNIKÓW 1 CZASOPISM
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Mecze ligowe
W arta—Podgórze 3:2
W pierwszej minucie zdoby­

wa Kryskiewicz prowadzenie 
dla Warty strzelając bramkę.

Dalsze 2 bramki dla W ‘rty 
zdobyli Nowicki i Przykucki.

Bramki dla Podgórza zdobyli 
Kasina i Gamaj.

Sędziował p. LieLerman.
P o g o ń —G arb a rn ia  4:1
Dwie bramki dla Pogoni uzys, 

kał Matias 1. następne Matias 11. 
i Borowski. Dla Garbarni Joksz.

Sędziował p. Schneider.
Legja—W isła 3:2

Bramki dla Le^ji strzelili: 
Nawrot dwie a Łysakowski trze­
cią dla Wisły Obtułowicz i Artur

Sędziował p. Dobrzański.

H a iM l zijciela  ( k r a n
w  piłce w odnej 1:0

Bramkę uzyskał J. Ru.ermann.
Sędziował p. Sienkowski.

Tabele Many A.
Okręgu krakowskiego

Mistrzostwa klasy A. w okręgu 
krakowskim są prawie już na 
ukończeniu. Pozostało jeszcze 
do rozegrania zaledw s po trzy 
spotkania. Dziś można już po­
wiedzieć, że mistrzem okręgu 
zostanie drużyna G rzegórzec­
kiego K. S.—* Jeżeli chodzi o 
spadek to jeszcze trudno prze­
widzieć, ponieważ według niżej 
podanej tabeli można przypusz­
czać, że zagrożonych jest aż 7. 
klubów. Prawdopodobnie naj­
bliższe spotkania już sprawę tą 
nieco wyświetlą.

Po ostatnich zawodach i zwe­
ryfikowaniu przez W. G. i D. 
tabela przedstawia się następująco
fetswe klubo punkty stos. bromek
Grzegórzecki 13 20 29;11
Lc gja 13 15 24:20
Ta.iovia 13 14 19;21
Olsza 14 14 2Q;22
Zwierzyniecki 13 13 15:19
Wawel 13 12 16:15
Korona 14 11 23:27
Krowodrza 13 11 14*18
Makkabi 14 10 15:22

O t t n it  p o e t o m  htinhj
porzuconej przez mordercę 

min. Pierackiego
Z miarodajnego źródła dowia­

dujemy się, że władze śledcze 
prowadzące śledztwo w sprawie 
zabójstwa śp. min. Pierackiego, 
nie zaniedbując żadnych możli­
wości i przeprowadzając badania 
we wszystkich kierunkach, na­
suwających minimalne choćby 
podejrzenia w zakresie w związku 
z osobą zbrodniarza, posunęły 
się znacznie naprzód przez 
ustalenie pochodzenia bomby, 
i w drodze osiągnięcia ważkich 
nici, prowadzących do osób ko­
lejno tę bombę posiadających.

Ujawnieniu bliżsżych szcze­
gółów jest w ohecnem stadjum 
niewskazane, gdyż mogłoby pod­
ważyć skuteczność dalszych po­
sunięć władz śledczych.

Tanio pierze bieliznę Marja 
Majkowa, Podgórze ul. Zamoj­
skiego 48.

KRONIKA KRAKOWA
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Żaba czy kameleon p. Schlossmachera
Trzy nazwy jednej i tej samet firmy

(Ciąg dalszy)

Brzmienie pierwotne, orygi­
nalną nazwę „Erdal" Sp. z o. o. 
zmieniono wkrótce na nazw ę: 
Przetwórnia Wosku w Police. 
Sp. Akc. (dawniej „Erdal") 
w Zawierciu.

Po kilku latach poraź trzeci 
zmieniono nazwę firmy na Sp. 
Akc. dla Przemysłu Chemicznego 
i Metalowego „Chemimetal“ w 
Zawierciu.

Czynnikiem tradycji łączącym 
wszystkie te  przemiany firmy 
jest w pierwszym rzędzie osoba 
dyrektora Schlossmachera prze­
bywającego stale w Wiedniu 
i dojeżdżającego bardzo często 
do Polski, który równocześnie 
był dyrektorem „Erdalu“ w

Wiedniu i przez cały czas do 
dnia dzisiejszego jeat głównym 
dyrektorem zarządzającym fab- 
rzk „Erdalu" w Polsce.

Nieobojętnym dla nas jest 
szczegół, że p. Schlossmacher, 
stały dyrektor zarządzający fab- 
rzk;, która wykazywała na ryn­
ku polskim około 5 miljonów 
złotych obrotu rocznego, do 
d z iś  nie mówi po  polsbn i ko­
responduje z firmami polskiemi, 
bądź w języku niemieckim bąut 
też też zapomocą tłumaczeń.

A jest to nielada figura w tern 
przedsiębiorstwie, skoro statut 
spółki, zatwierdzony przez Mi­
nistra, przewiduje wyraźnie, że 
dyrektor zarządzający, stojący 
|na czele zarządu ma prawo 
| „samodzielnego prowadzenia

przedsiębiorstwa wraz z prawem 
samodzielnego podpisywania fir- 
mz we wszystkich bez wyjątku 
wypadkach".

Przepis ten jest dla określe­
nie tego przedsiębiorstwa i jego 
tylko t. zw. „krajowego", a nie 
polskiego charakteru zasadniczej 
wagi. Bowiem yo Zarządn poza 
dyr. Schlossmacherem, wchodzą 
dwaj pi nowie o pięknie brzmią 
cych polskich nazwiskach: Sien­
kiewicz i Zamoyski.

Znaczenie tych polskich człon­
ków zarządu w świetle przepisu 
statutowego jest chyba dosta­
tecznie jasne, są figuram i na 
pokaz.

Jutro podamy dalsze rewela­
cyjne szczegóły tej interesującej 
sprawy. Gł. Handl. Przem.

Zamach kamieniczników na prawa lokatorów
Pisaliśmy niedawno, że ztt.ą- 

zki właścicieli domów przygo­
towują rnemorjał do rządu z 
rozmaitemi żądaniami.

Obecnie donoszą, że memor- 
jał już jest wygotowany, — a 
głównem jego żądaniem jest 
zniesienie ustawy o ochronie 
lokatorów.

Kamienicznicy nie żądają te ­
go z miejsca, zadawalając się 
terminem 2—3 letnim. W mię­
dzyczasie mają nastąpić różne 
dla nich udogodnienia, jak przy­
spieszenie eksmisyj, — wyjęcie 
sublokatorów z pod ochi ony, 
wolne umowy przy opióżnieniu 
się mieszkania itd.

Kamienicznicy nie zapomnieli 
też o wielkiej swej „bolączce": 
o moratorjum dla bezrobotnych, 
zajmujących małe mieszkania. 
Poczciwcy zgadzają się na to 
moratorjum, ale czynsz musi im 
być zapłacony, jeżeli nie przez 
bezrobotnych, to np .p rzer ogół 
ludności reprezentowanej przez 
zarządy miast.

W czasie szalejącego kryzysu 
kamienicznicy śmią wystąpić z 
lakierni żądaniami. Oni jedni, 
którzy zrobili interes na inflan- 
cji, uratowali substancję mająt­
kową, mają pewny i niemały 
dochód, oni specjalnie zasługują 
na względy. Tysiące rodzin ro­
botniczych i urzędniczych led­
wo żyje, a jedynym ich mająt­
kiem jest dach nad głową * one 
właśnie miałyby być wydane na 
łaskę i niełaskę kamieniczników. 
Niema dość ostrych słów na 
potępienie taktego postępowa­
nia i niema dość poważnych 
słów przestrogi przed spełnie­
niem ich żądań.

L A K I E R Y  nitrocelulozowe 
(„Duco") we wszelkich kolorach 
poleca Skład farb Juda, Kałwa- 
ryjska 29, teł. 149-79.

Uczeń krakowski zatonął
Józef Filiciak, 12-letni uczeń, 

syn woźnego Akademji Umie­
jętności w Krakowie, przybył 
20 bm. z kolonją letnią — do 
Czańca w pow. Biała. 26 bm. 
przedpołudniem w czasie odpo­
czynku, Filiciak wraz trzema 
kolegami oddalił się od miejsca 
wypoczynku, aby użjć kąpieli 
w Sole,

Chłopcy idąc zpowrotem rze­
ką, natrafili na wielką wodę g łę­
bokości około 4 m.

Filiciak nie umiejący pływać, 
dostał się w wir i utonął._____

O obniżenie 
p o d a t k u  l o k a t o r s k i e ; *

Związek Izb handlowych ma 
wystąpić z memorjałem do Mi­
nisterstwa skarbu w sprawie ob 
niżenia podatku od lokali. W mt- 
mprjale Związek Izb wskazuje 
na sztywność dotychczasowych 
podstaw wymiarowych podatków 
od lokali, które w konsekwencji 
doprowadzają do znacznie wyż­
szego oLciążenia. {I

Lokatorzy nie ustają w włtl- 
ce 0 tańsze komorne
Jak stę dowiadujemy w W ar­

szawie odbędzie się w lipcu r. 
b. ogólny zjaz związków loka­
torskich, którego tematem obrad 
będzie również dalsza akcja o 
obniżkę komornego w całym 
kraju, zarówno w domach ko­
rzystających z ochrony lokato* 

i rów, jak i nowych.

Kim są wspólnicy oszukańczej
afery Ciunkiewiczowej

Jak już wczoiaj donieśliśmy 
dokonano w Gdyni niezwykle 
sensacyjnego aresztowania. Na 
polecenie policji krakowskiej 
aresztowano znaną z sfery o 
sfingowŁ-iie 20-miljonowej kra­
dzieży Marję^Ciunkiewiczową.

Jak się dowiadujemy śledz­
two w sprawie nowci afery o- 
szukańczej Marji Ciukiewiczowej 
toczy się w szybkiem tempie i 
prowadzone jest przez sędziów 
śledczych dr. Rogowskiego i dra

Gołębowskiego w kt akowskim 
sądzie okręgowym karnym.

Wspólnikami Ciunkiewiczowej, 
którzy zostali aresztowani Fe­
liks jagusiński, szofer, Czesław 
Mrowieć ślusarz! Staniała* Ko­
łodziejski kamieniarz.

Jak się okazuje — wysokość 
kwoty, przyrzeczonej przez 
Ciunkiewiczową swym wspólni­
kom jest znacznie wyższą, niż 
przypuszczaao, utrzymać mieli 
oni bowiem za sfingowanie kra­
dzieży kwotę 200.000 zf.

Kupiec zamordował
swego konknrenta

W miasteczku Bełżce k. Lub­
lina, mają obok siebie sklepiki 
Hoehman i Fajertag, Irtórzy nie 
żyli w zgodzie — i*ko konku­
renci.

W tych dniach podczas zwady, 
która wynikła między nimi, 
Fajertag  uderzył Hochmana 
tępem narzędziem tak silnie w 
głowę, że Hoehman padł w 
kałuży krwi bez przytomności 
na ziemię i zmarł po chwili.

S trau ik a  śm ierć
ro e tn e g o  d z iecka

Konduktor kolejowy Antoni 
Kuska z Niedobc-zyc pow. Ryb­
nicki, zgłosił na policji, że 
roczna córka jego, Halina, po­
parzona została ciężko gorącem 
mlekiem na całem ciele. Dz -cko 
zmarło po kilkudniowych strasz­
ny :h męczarniach w szpitalu.

W toku dochodzeń ustalono, 
że matka dziecka odstawiła na 
krawędź stołu pół litra gorącego 
mleka, Korzystając z chwilowej 
nieuwagi matki, dziecko wy­
wróciło garnek, przyczes? zo­
stało oblane gorącem mlekiem.

Walka przekupki z policjantem
Rynek przemyski był ostatnio 

widownią zajścia, które zgro­
madziło nieprzebrane tłumy 
widzów. Przekupka Irena Pacz­
kowska pobiła na tle konku- 
rtncyjnem, jedna ze swoich 
koleżanek. Kiedy jeden z po­
sterunkowych chciał Paczkowską 
uspokoić, ta rzuciła się na niego 
i dotkliwie pobiła. Zebrał się 
ogromny tłum. Przybyło paru 
posterunkowych.— Przekupka 
rzuciła się na ziemię i dopiero 
prcy pomory kilku mężczyzn 
udp*o się ją umieścić w areszcie 
policyjnym.

Krwawy spór o tancerkę
W Trojanowie, * Łódzkiem, 

na zabawie doszło do krwawej 
bójki na tle sporu o tancerkę* 
Zabity został St. Melka, śmier­
telnie, zaś poranieni Józef i Sta­
nisław Szenderowie. Sprawców 
zabójstwa St. i E. Szewczyków, 
oraz Penca aresztowano.

Aresztowania
Policja krakowska aresztowa­

ła Duraka Stanisława, lat 49, 
ślusarza, zam przy ul. Skawiń­
skiej 13, za kradzież 1 sztuki 
materji jedwabnej.

Opiołę Jana za kradzież ty­
toniu.

Co p i » kinach k ia M ie h ?
Adria „ P riy b łę d a "
A tlantic „N oc m iłości'1 
A pollo „K obie ta  o rch id ea"
Bagatela*. „R ajski p tak "
Dom Żołnierza, „P róba miłości" 
Promień! „Jej królew ska Mość"

i „Blaski i cienie m iłości" 
Słonko; „P o tró jn e  m ałżeństw o" 
Sztuka: „N am iętn i kochankow ie" 
Uciecha; „Bunt m łodzierzy"
Wanda; „Pilnuj swego męża

R A D I O
6 ’30 A ndycjt poranna, 11 ‘57 H ejnał 

1 2'03 T ransm isja  z W arszaw y, 12*10 
K oncert, 13*00 Traiism . z W arszaw y, 
13*20 P ły ty , 1355 Tranom. z W arsz. 
17*55 R ecital fo rtepian . 18*00 O dczyt. 
17 15 S łuchow isko — „Świ ;to  M crza" 
19 00 Rozm aitości, 19*55 Lokalne wia. 
dom ości sportow e. 20'00 T ransm isja z 
W arszawy, 20 02 W iadom ości bieżące, 
22*15 T ransm isja z W arszawy.

Nocny dyinr aptek:
A p tek a  pod Białym O rłem . Rynek 

A — B 45, Łobzow ska 6, pod Św. Kin­
gą G rzegórzc -ca 9, pod Złotym Lwem 
D ługa 4, pod M urzynem Kr-ilcowska 19.

Podgórze pod O rłem  P ląc Zgody 18.

Jak dszuici sprzedafli ratusz
Ofiary niezwykłego oszustwa 

padł emigrant z Kanady 48-let- 
ni Antoni Kowalik, od którego 
warszawscy wydrwigrosze wy­
łudzili pieniądze na kupno... ra­
tusza w Otwocku. Kowalik nie­
dawno powrócił do kraju. Spot­
kał tu dalekiego kuzyna Karola 
Barańskiego. — Po kilku dniach 
Barański przedstawił Kowaliko­
wi niezwykłą ofertę na okazyjne 
kupno gmschu magistratu — w 
Otwocku. Według słów Barań­
skiego, magistrat otwocki prze­
noś: się do budynku kasyna, a 
ratusz wystawia na sprzedaż.

Barański przedstawił kuzyno­
wi wszystkie zalety tej tranzak- 
d i. Amerykaninowi oferta po­
dobała się. Pojechał do Otwoc­
ka, aby obejrzeć budynek. Byli 
nawet w śiodku -atusza. Popo­
łudniu spotkali się w kawiarni 
„z burmistrzem" który zgodził 
się sprzedać gmach ratusza za 
250.000 zł. Kowalik wręczył mu 
tytułem zadatku 50.000 zł.

Na drugi dzień spotkali się w 
kancelaiji rejenta, gazie miał 
być sporządzony akt kupna ra­
tusza. Kowalik nie mógł się 
doczekać pana „burmistrza" a 
co gorsza, nie pokazał się i ku­
zyn Barański. Kowalik zorjtto- 
wał się, że padł ofiarą oszustów 
i zgłosił się po skargą do władz 
prokuratorskich.

WtpthiijU M ietli 2 wozem
do W irly

Nad Wisłą przy ul. Księcia 
Józefa w Krakowie, w miejscu 
przeznaczonem na Dojenie koni 
stał onegdaj Woz gospodarski 
bez konta, a na nim siedztała 
sobie spokojnie gosposia, imie­
niem Marja Czechowa, lat 31, 
zam. w Mnikowie 1. 102.

Wtem nadeszli dwaj złośliwi 
żartownisie, uchwycili wóz i 
wepchnęli* go do Wisły. Skut­
kiem czego gosposia doznała 
licznych obrażeń cielesnych i 
po udzieleniu pierwszej pomocy 
lekarskiej, została odwieziona 
przez Pogotowie Ratunkowe do 
szpitala św. Łazarza.

Niebezpieczni żartownisie — 
któremi okazali się Wietrzyk 
Franciszek, lat 24, ram. przy 
ul. Mieszczańskiej 5 i Kryska 
Michał, lat 34, zam. przy ul. 
Bocznej 16, zostali aresztowani 
i będą odpowiadać przed sądem 
za narażenie życia człowieka 
na bezpośrednie niebezpieczeń­
stwo. Może im się odechce na 
przyszłość dopuszczać podob­
nych żartów.
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